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* "o^Berbii................................... '

Pncdplatę 1 ogłoszenia przyjmują:
We Lwowie bióro administracji „Gazety Nar “ 

plac Halicki w pałacu W U nieckich. O; oazę- :a 
w Paryżu przyjiruje wyłącz io dla „Ga Narod.“ 
ajencja pana Adama, Rue Cldment, 4 Paris, Otto 
Maass w Wiedniu, fHaasenstein et Vo*]er) nr. 10 
Walfisehgasse. i  Dpelik Stadt, Stubenbastei ! , 
Rotter et Cmp. I. E; sinergaaao 18 G. I  , Ilanbe 
et Cmp. I. Mazimilianstrassc ! w Frankfurcie nad 
Menem , w Hambt.gu pp. Haasenstein et Yogler. 
Rajcbm i et Frcndler, w Warszawie Senatorska 22, 

OGŁOSZENIA przyjmuje się za opłatą 6 cnt 
jd miejsca objętożci jednego wiersza drobnym 
drukiem.

Reklamy w rubryce „Nadesłane" 
MO et. od wiersza.

L W Ó W  d 8 lutego.

(Stan rzeczy w Serbii. — Sprostowania pół- 
urzędowe. —  Wniosek dr. Czerkawskiego w komi
sji budżetowej względem reformy ministerstwa oświa- 
ły. —  Położenie centralistów.)

Upadek Risticza, uw aianego przez pansla- 
wistów za ■ Carowa a jeszcze oardziej za Bis- 
marka serbsL^go, wywołał jak wiadomo wielkie 
zadowolnienie w całej austrjackiej prasie. Była 
ons bowiem mniem^a, że odtąd Serb a rydan 
została z duszą i ciałem ua pastwę eksploatacji 
austrjackiej. wkrótce wszakże okalało się, że 
w nowej skupczynie żywioł paurlawistyczny jest 
równie silnie reprezentowany jak i w poprzedniej. 
W Belgradzi w dzień otwarcia skupc zyny po
jawił się nowy dziennik polityczny pou tytułem 
Samouprawa, a w nim proklamacja podpisana 
przez 76 posłów, przejęte ja.: najżywszym du
etem antiaustrjackim i wyraźnie inspirowana

{irzez Risticza Na to prasa wiedeńska me zna- 
azła nic lepszego w odpowiedzi jak rzucić po- 

twarz aa D isticza, tej mianowicie osnowy, że 
były serbski minister wyprawił już do Londynu 
miliony zrabowane podoza' iwych rządów, a ia_ 
myśli wkrótce zmykać bi się obawia ryminal* 
uego proessu. OrzywJcie tak gołosłownego za
rzutu nie mogliśmy powtórzyć, bo jąj :clwiek 
iespotyczij charakter Risticza nie budził * nas 
oigdy lympatji, ti przecież nie mieliśmy nigdy 
sposobności nodejrzywać jego patrjotyzmu, a 
totobardziej nie nogliśmy w ”im widzi}ć pospo
litego zbrodniarza. I okazali sic też wkrótce, 
że potwarz pism wiedeńskich była żydowskim 
■ wymysłem.

Aie okazało się także meoawein, że ,rrupi 
posłów idąca /.a Risticzem, n;e jest tak liczną, 
jak wnosić wypadało ż liczb; podp sów istniej, t 
wch na owej proklamacji. Ro ukonstytuowaniu 
śię: stronnictw w skupczynie zaledwie 38 jej 
członków ustąpiło do klubu panslawistyczLego. 
Natomiast klub rżąnoWy Uczył odrazu 1 0  człon
ków. NoWy gabinet serbski posiada tedy wię
kszość w  skup zynie, ale większość niebardzo 
pewną, gdyż jak- dowiadujemy się z obszernej 
korespondencji belgrcdźkiój, zamieszczonej w dzi
siejszym Pes'er Lloydzie^ całe duchowieństwo 
ser>skie stoi po jtronie Risticza A wiadomo 
jaką ważną pod względem politycznym rolę od
grywa zawsze duchowieństwi t  arajnih i w 
warstwąęh społecznych, stojącsch na niskim po
ziomic oświaty.. Ghlop serbski, tal jak każdy w 

..ogóle chł.o-p, oie bawi. się.w politykę; jego u- 
mysł nie sięga po za sprawy przekraczające za- 
kre? najbliższego jego/otoczenia. - \V lomewydi 
za i sprawach, szuka zowsz i poraoyu reprezen
tanta kaśęiote Tymezasm" w. Serbii, jak zape- 
wni. korespondent Peąter, (Lloyda, poczynając od 
metropolity iw. kończąc na laiskromniejszym pą- 
roćku, wszyscy popi . są dusn^ i- ciałem jdlah 
Moskwie, a-agitacja icn jest tak silną, .tak sprę
żystą i Lakiem mnóatwea rożporrądza. brzę,_ ;ą- 
ćycli argumentów, nadsyłanych z caratu, że kto 
wie cay yki ótce nie usłyszymy o formu waniu się 
w Serbii, pomimo gabinetu umiarkowanego, stron
nictwa irredentów serbskich. Przynajmniej po
czątek jest już zrobiony. Korespondent donosi o 
jasiejś odezwie', rozesłanej' pomiędzy ludność 
wiejską, a podpisanej przez Ris es.. i kilku wy
bitnych popów, i wzywającej lud do oi ganizowanń 
,ię w związek polityczny, którego celem jest 

naprzód ntworzenie konfederacji ze wszystkich 
księstw słowiańskie! półwyspu Bałkańskiego, a 
następnie wyswobodzenie wszystki ;h braci Ser
bów 3 pod obcego arzma Jest tedy hasło 
Serpia irredental hasło, które boleśnie dotknie 
W pierwszym rzędzie Węgrów, a w następnym 
Wiedeń. . . . ..

Okazuje się zatem, że Serbię, pomimo z 
dzisici ma ząd rue tak wrogo przeciw Ausuji 
uśposobionj :ak poprzedni, w grunr' jednak 
"zeczy liczyć śię powinno tak samo dzisiaj jak 
i  poprzednio do zawziętych nieprzyjaciół Austrji,

gotowych przy pierwszej lepsze nadarzającej się 
sposobności broń przeciw niej podnieść. Oprócz 
tego, enuncjacje korespondenta Pestir Lloyda 
tłumaczą nam, dla czegn nowy gabinet serbski, 
lubo zapowiadano, iż pójdzie w kierunku wręcz 
przeciwnym polityce Risticza, nie okazuje się je
dnak wcale zbyt pochopnym do robienia ustępstw 
nu rzecz Austrji. Przeciw prądowi trudno pły
nąć nawet i wtedy, gdy się ma większość w 
skupczynie, chociażby wynoszącą łlO głosów 
przeciw 38.

Biuro Korespondencyjne uznało za potrzebne 
przesłać nam znowu jeden z - wych komunika
tów poiicyinobiur^kratycznych, któremi biuro 
prasowe, odk.pl istnieje pod swoją dawrą czy 
swoją obecna órmą, niemiłosierni, same siebie 
błazni — tern bardziej gdy dotąd niemal zawsze 
się okazywało, że te komunikaty w W iener hp 
pompatycznie umieszczane i telegrafem jaKby 
jaka ważii owiną roztręoywaue, ostatecznie 
sLłamały. h liejszy komunikat dotyczy różnych 
pogłosek, podawanych w pismach czesgffi' i cen-; 
tralistyoznych — z których główno te 3ą, że 
posada lamiestnika y Czechach będzie br. We
berowi odjętą a jakiemuś magnatowi z Czech 
oddaną (Czesi aająao zrozumienia, że kg, Schwar- 
lenbergowi), że br. Weber pójdzie do Wiednia 
na miejsce br. Possingera, który, jeżeli tfie do 
stanie się do Tyrolu, to na emeryturę pójdzie. A 
kt iż zaręczy, i czy nawet hr. Taaffe zaręczy, że 
to rzeczy niemożliwe ?

Ważniejszem jest. tek grafo^are nam spro
stowane z i. ouny, dotycząc jedności w klubie 
hoheuwartowskim. To przecie rzeczą już było 
wmtomą. co się tyczy projektu -Aenbachera — 
ale nowością jest sgodnośc oraz co do podatku 
gruntowego. Szkoda tylko, że telegrai Biura 
korespondencyi iego nie podał zttsad zgody w tej 
sprawie

Natomiast zbyt szczupło doniosło nam Biuro 
korespondencyjne o rzeczy istotnii wielce wa
żnej, a mianowicie o wni- sku di Euz. Cz e i  
k a w s k i e g o  w komisji budżetowe postawię 
nym, który zapewne jest tylko wnioskieu do re 
zolucji. Rzeczą jest pewną, że mąż taki wytrą 
wny a oraz najlepszy w Austrji znawca szkolni
ctwa nie bez racji postawił swój wniosek, i za
pewne, nie >ez. porozumienia się z klubem cze
skim i hoheimartowskim —  tem bardziej pra
gnęlibyśmy dowiedzieć się, dią jakich pi wódów 
i N Których pnnktack autonomiczna wi jkszość 
komisji uchwaliła poruczyć dr Czerkawskienu 
zmienić dotyczące sprawozdanie — i czy tylko: 
formę sprawozdania, czy oraz treść jegie a zara 
zim treść rezolucji

OprysKliwość ministra, z Kół biurokrauyczuycl' 
wyszlego, pojumjemj — ale co pomogą te je^o 
zapewnienia, zdziwienia, niepodobieństwa i v  p 
wobec takich i tylu sprawek, jakich ś?| dostoj
nicy ministerstwa oświaty dopuszczali — że tu 
choć tylko na p. Lemaye-a wskażemy ? Czyż był 
dotąd jaki istotny minister oświaty w Przedlita 
wii ? czyliż nie krzyczą wszystkie wróble polity
czne, że minister br. Conrad, co tak opryskliwie 
odcina się dr. Czerkawskiemu, wstając i lągająć 
nlyślał tylko tem, co powie" ńu to p Leiaayer 
Lecz jutro już zapewne otrzymamy dokładniejsze 
szczegóły tej historii.

Wiedeński korespondent Pceter ^oyda  uwa
ża podnoszone w Przedlitawii projekta reform; 
wyborczej za hnfy puszczane dla tumanienia lr 
dności przez .rakcje prawicy i lewicy — „rząd 
zaś dodaje korespondeiit -  patrzy się ną te z, 
załeżonemi rękami, i ma rację, bo no czyjejkol
wiek stanąłby stronie, musiał by się w |zać, i o- 
atatecznie do spółki doczekać się fiaska i kom
promitacji “ I tak dalej skreśl? położenie

„Ze anstrjacka ordynacja wyborczą najnie- 
iOrzeczniejsza i najniesłuszniejszą jest ze wszy ,t- 

>ich na świecie, to przyznają ^wszystkie stronni 
otwa (co korespondent dowodzi; p f ) Ale w po

lityce co jeden krzywdą, to dragi słusznością zo
wie, a prawo zazwyczaj w pochwie miecza siedzi

„Ceotralłści tak dobrze jak Każda inna frak
cja widzą te krzyczące ńiewłaściwości. ale czyż 
mogą im zar idżic, me podkopując siebie samych? 
Nie piszę ani za reformą wyborczą ani przeciw; 
konstatuję tylko fakta Otóż centraliśei austrjaccy 
nie mogą wymarzyć ppmyślniejszej dla siebie ordy
nacji wyborczej niż oBecH - -  i każda choćby naj
drobniejsza zmiana może' wyj jć tylko na korzyść 
anticetralistów -  chybr jeby dążono do tego. co 
jakiś warjat korespondent Gazety Aur/b, propo
nuje, t.j. aby prawo wyborcze tym jedynie przy- 
służało, którzy po niemiecku czytać i pisać u- 
mieją. Dla własnej egzystencji centraliśei mu
szą opierać dę wszelkiej, choćby najmniejszej 
r«teraie wyborczej, bo j podrzędna zmiana przy
sporzyłaby tuzin świeżjtel głosów antJoentrali- 
stom. Więc też niczawo^nem jest, że centraliśei, 
choćby na oko niewiem j  k chętnie na myśl re
formy wylorczej się ziradzalf, przy irzeciem 
czytanii projektu -— iauikolwiekb^ był prze
ciw nieniu głosować óędfl

,,Faktem też jest, żf w tyto wzgl jdzie pra- 
wiu, wcale się nie łudzi Je„ wszelaki za złe 
brać nie można, Jeżeli tę kwestję na dziennym 
porządku stawia. Jak lewica na tej kwestii tylko 
stracić/tak prawica tylko zyskać może, — a 
cbociaż nart ;i'd w praktyce nic nie zyska, zawsze 
jednak odnieśie niemał zysk moralny. Nie należy 
przeoczać, że refc rma -wyborcza jert popularni1 
że 1 znaczna część liberalnej ludności niemieckiej 
pragnie tej reformy, spodziewając się nabyć pra 
wc którego dotąu nie posiada. Dużo ludzi nie 
pojmie, dlaczego dotąd wzbroniony im przystęp 
do urn, wyocrczej, nie majac tego poczucia, że 
dla ogółu, dla pi,ństwt lub narodu trzeba nieraz 
poświęcić korzyść osobistą. Dlatego prawica robi 
moralne zdobycze, dlatego jej projekta retermowe 
jzerzą bunt nawet w joozie centralistycznym.

„TaL się przedstawia rzecz każdemu, kto 
przez okulary stronnictwa nie patrzy Dla cen
tralistów sytuacja to ciężka, a stanie się rozpa
czliwą, jeżeli będą tylko ogr°niczali się na opo
rze. a nie pomyślą w czas o ozynnem zaszacho
waniu. Naszem zaś zdaniem, aiemają innego spo 
sobu, jak tylko także pomj śleć o zdobyczach mo
ralnych i zejść z zakostuidłego stanowiska ne
gowania wszystkich życzeń ludności nie niemiec
kiej Mogą Wfiawdzie, obstając przy dotychcza 
sowyoh zdaniach i .zasadach odnieść korzyści 
chwilowe -  obalić gabinet i dojść do wład-ry. 
Ale czy zdciąją tę władzę staie zatrzymać w 
swyr ręku < Czy zdołają się utrzymać bez opar
cia u góry, bez ■łomofy ii dołu przeciw nie- 
przyjażr,., iednostea wpływowych a antagonizmowi 
mas?

„Centraliśei strać się winni o pozyskanie 
najpierw ludności niemieckiej, której część zna 
cznn stoi obecnie W obozie przeciwnym— a tego 
•nie dopną obcinaniem dochodów dnchowieństW- 
ale opiekując się mateijalnemi życzeniami te; 
ludności.

.Ale nie koniec na tem — centraliśei po 
w.oni nadto zjednywać sobie Słowian, a w tyto 
względzie nie mogą cięższych popełniać błędów 
jak obwoływaniem się za niemiecko-naro.lowe 
stronnictwo Komu własnych sil nie starczy, 
musi za obcą obgiądać się pomocą.

„I z tego stanowiska sądząc, centraliśei bę
dą kiedyś musiel. kontewać politykę Taaffego, 
choćby zresztą błędną a centralistom niewygo 
dną była. Liberalne stronnictwo dopiero wtedy, 
gd17 zjedna sobie sympatje ludności nie-niende
ckiej, gdy z powodzeniem ubiegać się będzie z 
przewódzcam konserwatystów i feudałów o sym
patje mas bez różn»cy wiary i narodowości 
dopiero wtedy mogłoby mieć widoki zdobycia so
bie trwałego panowania w państwie i dopiero 
Wtedy ni drżałoby na lada pogłoskę o najdro
bniejszej jakiej akcji około reformy ’vyborczej‘\

Cały ten wywód jest tylko nekrologiem dla 
centralistów — gdyż rad korespondenta posłuchąć 
nie są w stanie, bo choćby kiedy chcieli, to wła
ściwych sposobów hię użyją, i nikt im nie wie
rzy. Zanadto są teutonam i semitamil Jedną

ziubimy tu uwagę, tę mianowicie, że prawica o 
refomie wyborczej na serjo, a nie tylko dla finty 
myśli, co już z tego wypływa, że projekt Lien- 
bachera takie tylko unosi zmiany, a Czesi tylko 
o takich myślą dodatkach, które przeprowadzić 
można, bo prosta większość wystarczy

Korespondencje „6az. Nar.“
Wartzawa d fi. lutego

Jeszcze zmuszony jesti mówić o mniej a 
nych ustępstwach, a to z powodu przedewszyjt 
klem przedwczesnej radości, jaką one wzniecąją 
w kołach tutejszych wleiopolszczyków i stańczy- 
ków ; że zaś ona jest faktycznie przedwczesną, 
to sami ię o tem przekonacie gdy wam powien, 
że p. Albedyński powrócił z Petersburga, nic 
stanowczego ze sobą nie przywiózłszy. P. Jbe- 
dyński bowiem powiózł do północnej stolicy mnó
stwo pięknych projektów, które, o ile z jednej 
strony przyjęto dla wiadomości, o tyle z drugiej 
odesłano do komitetu do spraw królestwa Pol
skiego, polecając je takowemu rozpatrzeć. Kto 
nie zna manipulacji chińskiej władz moskiew
skich, ten może się łudzić nadzieją, że komitet 
szybko się ze sprawą załatwi, kto jednAk zna 
p somanię i lenistwo czynowników zwłaszcza 
yyższy ib, ten podobnych iluzyj mieć nie będzie. 
Nikt ch też za prawdziwie trzeźwe nie ma. 
Karmią je chyba w sobie i w drugich ze szkodą 
sprawy publicznej, a krzywdą zdrowego rozum” 
pp. margrabia Zygmunt Wielopolski, hrabia Za
mojski ordynat, hrabia Ostrowski i ks. Ta 
deusz Lubomirski. Czyż być może ? Tak jest nie
stety! Ks. T. Lubomirski, mimo swych stron 
dodatnich, o których w zeszłych listach pisałem, 
jest optymistą i p&trjotą z rodzaju Michała O 
gińskiego, co to, jak słusznie Morawski powia 
da: widział zdrady Napoleona, ale zdrad Ale
ksandra I. nie widział.

I co daje pochop tym panom do nadziei f  
Nie uwierzycie, gdy wam powiem! A jednak tak 
to jest, jak wam powiem. Oto ni mniej ni wię
cej jak Udko to, że Wielopolski, Zamojski d  
con-;ortt dostali równocześnie z pobytem Albe- 
dyńskiego w Petersburgu koncesję na budowę 
drogi żelaznej, mającej pójść z Demblina przez 
Sandomierskie i Krakowskie do Dąbrowy!

Dobrze, powiecie, ale cóż za związek może 
mieć koncesja na budowę drogi z koncesjami po- 
litycznemi?! Zapewne, ani dla was czytelnicy
Gaze ty Narodowej, ani dlą mnie nie ma to z so
bą związku żadnego, inaczej się jednak ma rzecz 
z pp. Wielopolskim et Comp. Oni sobie powia
dają tak Zarobimy na tym interesie, odprzeda
jąc go p. Blochowi, kilka milionów, i oędziemy 
kontener; kraj zarobi, bo my zarobimy! Danie 
teś nam Koncesji jest dowodem ze strony rządu, 
że tenże nas chce faworyzować! Przytem trzeba 
wiedzieć, w jakich okolicznościach otrzymaliśmy 
koncesje. Pan Albedyński nas popierał jedną rę-1 
ką, kiedy drugą podawał swoje nrojekta do za
twierdzenia.

Tak sobie powiadają pp. Wielopols*.. &t 
Comp. A my ęo powiemy? Oto to, że kiedy p 
żlbedyńsici pojechał do Petersburga z projektami 
to pp. Wielopolski, Zamojski, Oatrowsi, a na
wet za ich plecami bankrutujący Fraenkel, pole
cieli za nim, korzystając zaś z dobrego u niego 
swego osobistego zachowania, ubiegli w 
staraniach Blocha, otrzymali koncesję, aby rato
wać fortunę Fraenkla, lecącą w przepaść, i sa
mym dobrze nabić kieszenie. Skutkiem to tego 
znosili się ciągle w Petersburgu z Albedyńsk. i, 
który im wymownie opowiadał, co to za endę 
vfne będą w Polsce rzeczy, kiedy on swoje pro
jektu przeprowadzi, kiedy komisarze zamiast nic 
nie robić, będą sprawy ze tłnżebnośeiami zała
twiać, kiedy się po wsiach, w myśl od 18(i4 r. 
istniejącego ukazu, dzieci zaczną po polsku, nie 
po moskiewsku uczyć, kiedy car da prawo obie
rania sędziów pokoju honorowych, kiedy będzie 
cztery teatry w Warszawie! itd.

Opowiadanie to tak zachwyciło pp. Wielo

polskiego i Sp, że aż telegraf osinie wezwaU ks 
Tadeusza Lubomirskiego do Petersburga, o czem 
ran swojego czasu donosiłem Na co ?! Pewnie, 

że sami nie wiedzieli! Cuyba us to. aby po o- 
trzymamu naKoniec koncesji, w liczniejszem i 
świetniejszem gronie wyprawić wspaniałą ucztę 
p Albedyńskiemu u Demout’a w Petersburgu Na 
której że jedzono „raki i ślimaki oraz marcepany" 
a pito dobre wina, jak powiada stara gadka, tc 
ci tego czytelniku powiadać uie' potrzebuję! 
Prawiono tam i mówki! A iedy jeden z ucz tu 
iących panów palnął mówkę po polsku, p. Albe- 
łyń d  odpowiedział po polaku! Czyż trzeba wię
cej dla tych pp. Wielopolskich i im podobnych, 
łby być pewnymi, że to rzecz wielkiej wagi, że 
to symptom nie lada, że nakoniec ustępstwa będą!

Cóż na to powiesz czytelń ku?
Ja bo jestem pewny, iż rzec mogę: „wszyst

ko to być może, jednakże ja to między bajki 
włożę “

Chociaż bowiem p. Albedyński projektuje a 
p. Wielopolsk i Sp. radują się, to jednak p. 

ftubców, naczelnik kancelr Ji p. Albeayńskiego, 
uie pozwala warom biurze mówić po polsks co 
przedtem było dozwolone, i wchodzi na taką 
drogę a oraz stawia się trk względem Polaków 
służących w biurze, ii  wszyscy znający się na 
rzeczy wnioskują że ich będzie wypędzał, aby 
ich miejsca zapełnić Moskalami. Jest to signum 
imporis, dlatego o tem mówię Drugie podobne 
signum dostarcza nam sprawa ks. Czajewicza. 
Ks. Czajewicz był w Sybirze. F'zwoloj to mu 
wrócić do kraju pod warunkiem albo wyjazdu dc 
Moskwy lub za granicę. Ks Czajewicz ani tu ani 
ani tam nie pojeehał.

Ten się nieda złudzić sztucznemu zapałowi 
p. Albedyńskiego, nieudawanej wierze w błahostki, 
idynącej z -egoizmu zaciemniającego wam rozum 
i nie weźmie liezmanów za złoto, mimo że wma
wiać w niego będziecie, iż drogi prawdziwie 
kruszec dają mu Moskale.

To trudno, co jest frłszen, musi wobec 
zdrowego rozumu, fałszem zostać! Dlatego bądź
cie pewni, ani nas spoczywające projekta Albe- 
lyńskiego w komitecie do spraw królestwa Pol
skiego, ani spodziewane mianowanie kilku księży 
ultramontanów biskupami niez&chwyca. Co do tych 
bowiem ostatnich wiemy, że ich zrobione bisku
pami na Lesznie w kwaterze ks. Kossowskiego 
nu bez uprzedniego porozumienia się z >0. 
Zm-rtwychwstańcami, o których któż nie wie z 
dojnych patijotów i trzeźwych katolików, iak 
służyli sprawie kraju w czasie powstania nieszczę
snego lfi63 r. i przedtem, któż uie wie jak się 
układali z nieboszczykiem Wielopolskim, obiecu
jąc mu za dwie wsie zrobić patrjotyczne ducho
wieństwo polskie wiernopoddańczem względem 
cara, zapominając o tem, że w p ołsce nie ka
tolicyzm broni patrjotyzmu, tua t̂atrjotyzm jest 
tarczą katolicyzmu wobec szyzmy?

Zakończmy,,. Rzjcz się więc tak ma, że u- 
stępstw się spodziev ać radnych mających wagę 
nienależy i że pp. Wielopolski et Comp. łudzą 
siebie i drugich ze szkodą sprawy publicznej 
obietnicsm' Oto w czem rzecz i...

Trochę zimnej wody wylanej na głowę sztu- 
.eznie,zapaloną nie wewnętrznym, ale egoistycznym 
ogniem, zawsze się przydaj

Taką powinni być „stuaż pożarna polska" 
a nie taką, jaką wy macie w Krakowie!...

(Uwagi naszego korespondenta uważamy za 
nieco pesymistyczne; p. r.)

łtoZiteń d. 5. lutego.
(UJ) Eksportach, zwłok śp. ks. Fr. Ks. Ma

linowskiego do ko&ioła parafialnego w Komor- 
jikaeh odbyła się w środę popołudniu o godzinie 
ótej; kondukt prowadził ks dziekan Niczeliński 
z. Konarzewa — mowę zaś w tym dniu powie
dział ks. orob Promiński z Wir — Abaj sąsiedzi 
zmarłego. Za trumną postępowali obok rodziny 
zmarłego hr. August Cieszkowski, jako delegat 
Akademii umiejętności, i dr. Szulc,, jako delegat 
Tow. przjj. nauk, któr; w imieniu tegoż towa
rzystwa złożył na trumuie laurowy wieniec. W

(s *k»c r  natury.)

(Ciąg dalszy.)
Óyrócż dotychczaso wej pracy objęte teraz 

Róź ki także ibpwiązki piastunki. Całemi noca
mi poraszałk'ko ‘"ikę, v7 której wrz1 szczał i rzu
cał się misy-opętatiy m«iy, żółty jak .w~sk io- 
tworek, a każdy T?zaśK‘ cażdy grymas źi isli- 
weg< dziecka odbijał się h*> jej plecach już me 
rózgą? ale grubym kijem mężowskim ha k̂f^m 
pieca, wałkiem od ciasta, słowem jo ] ani Hono
racie wpadło pod rękę.

Od czasu . powtórnego ozeuieilia sî  MSI 
Róźka n.gdy dobrego słowa ń‘c usłyszała. J ię- 
:a łnżo i r ! leary ci< isne i przekleństwa były , 
chlebem jodztennyr- - ż  początku kazała jej 
nasi Honorat! głośŁ„ przed ' ^óbą odmawiać pa* 
eierz, irkrótct ednak %pr z Motała tych rob ij* 
aych iwiczeń, czem się bynajmniej Różki’ nie 
smucite, zawszi bowiem -uiięd z; f  orowaś ida- 
•ja' — a łaski peins mięs ,ai Hię pottsadny 
szturkaniec. Wspomnienia, z Pierwszych lat dzie
ciństwa w omy , jej coraz to gęstszą, mgłą się 
oblekały, wśród której niewyrai ie abijały się 
świetlana rysy nieboszczki matki. 7* itowan? 
jak sługą, ‘iózl szukała tylku służbą
tQ“ rarzv8twe W całej kamienicy rit była ró- 
wieśnego d^ew^ęcia; dorosU iU- haî ki, z "otó- 
-emi cząsam wieczorami na Dodwórzu siadywała, 
pro‘ radził/’ między sobą wcale nk budująco roi- 
pra.7y. pan Grz egorz bobeo córki pozwalał so
bie czasem “ iętej niż dwuznacznych dowcipów, 
a dwaj akaaemifcy, ttÓrz| od państwa Wy^tal- 
skićh odnąjmówal tiókoił rozbierali się w obec 
małej dziewczynki p decąjąc jej npełniroiL > sk - 
cyj" zupełnie niestosowny'*' ani do jej płci, *ui 
wieki'

Róźka — zdziczała. Powoli zatarły się zu
pełnie w jej umyśle pojęcia o złem i aobreto, 
które nie miały dosyć czasu, aby w młodem 
sercu zapuścić trwałe korzenie, a jedynem uczu-’ 
ciem, które żywiła w zaokrąglającej, się piersi 
była bezdenna nienawiść do pani Hor i ra ty,

Nastąpił nowy zwrot w życiu Roźui. Na 
pierwsz* piętro kamienicy, w któroj na dole 
mieszkali państwo Wystahey, sprowadził się 
wyższy urzędnik finamoWy p. Rzęcki, jeden z 
próełożonycb p. Grzegorza, wd( wiec, ojciec je 
dynaka,- którego prżea cbwilą Ró^ka zapraszała 
do ogitedu na groch zielony. Wychuchany, .wy
pieszczony Karolok njm. po raz pierwszy niżkę 
w zimie gdy ją pani Honorata w lekkiej su
kience za iakies przewLiięnie ns mr'z wypę
dziła. Trzęsła ię z z.mifą i płaiała. -Widok 
fet włruszył liu fa :yczńą natąrę chłopca Na- 
W1 Cft i Agc ini capytas, Uacz. go płacŁę. Róika 

w bej chw3 ząpamnił a o z1iń” te łzy jej p-ze- 
toły płynąć i  c " i jak w ibraż cudo1 ly ją 

trzyła się w ’ ladi twarz chiopca. .Spógiadął ńa 
nią ze współćzitckm, nie przezyw^ jej jak 
chłopcy od sąsiydniego stolarza — było to. dla 
niej niezwykłe zjawisko. Pi chwili wybuchła 
ponownie płaczem: Kaioiel wziął j* Jża ickę, 
zaprowadził na górę, bt ojĆL nie byłó i Ukoi 
tifttczącą obrazkami. Od tej chwili Karolek stał 
sie dla Różki przedmiotem uwieli ijnia było to 
iakieś iwbrzęce przywiązanie i pietyzm aniel
ski jak ictężny LStyakt połączony i abobo- 
bońnym' sttltem. Róźka nie mogła idawać ^obie1 
prawy ! tego aieznai^go jej dotyoho^ae uozi .ciat 
iw- 7stko dobrą eo spoczywało na dnie tej nieco 
dudzinej a właściwi - przygłuszonej ^uszy skou- 
cęńtrowai. się W .'nkt je>n, Kąttwana przer 
panią Honoratę- toika za iskała zęoy, iby Ka 
rolek jej krzyku nie słyszał, gdy zasnęła, śniły 
jej się aniołń z twarzą Karolka a- nawet obraz 
nieboszczki niatki przybrał jego rysy. Była to 
wielka namiętność wtłocrona w ramy dżiecie- 
oyoh pąfad i Tyobrążfń *

• ’ .. ;;jx : .ołtcŃ-.i-.j ir?i. n ;• 1 ą* t

Karolek symratyzował z Róźką, bolała go 
każda niesprawiidliwość jej wyrządzona, ale da
leko jeszcze więcej lubił z nią figlowej, $ jego 
bowiem towarzystwie otrząsała się z nipokryzji, 
którą" mimowolnie nauczyło ją postępowanie pani 
Ho.ioraty, była wocołą, pustą, zdolną na 
na j°dno Skinienie Karolka uczynić wszystko, 
czego Zażądał. Pan Rzęcki, ozłek zaeny i ro
zumny chętnie pozwalai na dziecinne zabawy 
Karolka z Róźką a przez wzgląd na przełożo
nego nie sprzeciwiał się temu par Grzegorz, ani 
Honorata, choć wolałaby sama płakać godzinę, 
niż widzieć Róźkę śmiejącą się przez minutę.

— Będzieśz widział', mówiła do uana Grze
gorza, ze 7 tego dzhjwczyniska nic nie będzie- 
JiizBj teraz bawił ; się tylko z chłop? m...“

— TfU! spliinąi pań Grzegorz i poraź 
pierwszy przez dzi“ń „ały ” ;c nie mówn do 
żony, Co rozumie się, srogo Róź^a odpoku
towała

in .
Zal-aż po mnedżw zbipgi. a? aod Karoiek, 

Róztó- zajęta M^śahŚem potwurn-_go braciszka 
ddżiała go przez okno. Tizierko naki, jCzawsz; 

się do woli s / ałó zaślii-ione w kolebce; pąpi 
lonorata wy?' ,ła n» nogadankę do sąsiQ7,ki. 

RóŹka, która zachmurzona wpatry vałr się w 
żółtą «wa tyczkę przyrodniego braciszka, uśmie
chnęła sić t  tej onwiti, zarzuciła chustkę ua u- 
śphme a e,i6ck' wybiegła na podwórzi

Koło parV**nu ogrodowego itał już SarolcK 
Cgiód podzielony jak szachownica był Własno
ścią wspólną miLzkańców kamicntey i dla tego 
właśnie nadzór nad nim pow^n pifó stróż iw 
który jak Cerber pilnował furtki, prawi, zawsze 
zamkniętej. Z powodu częstych nrepOrdzumień 
liędzy wspoidzierżawcami ogrodu, dzieci nigdy 

za park ?n nie wpuszczano, Nieraa Róźka i Ka
rolek zaglądali przez szpary do wnętrza, a Wi
ka dhzew owocowych, pięŁie krza1 u pożyczel i 
„gp  stu wabiły dzieci tembai'dziej że paikan od- 
dziełą ich od tyoh przycmaczków

— „Żeby też tam można wejść jakim spo
sobem"... rzekł dzień przedtem Karolek.

Róźka nic nie odpowiedziała, ale życzenie 
to swego towarzysza tważ&ła za rozkaz. Mimo 
ogromnego strachu, którego ciemność dzieci na
bawia, wstała po cichu w nocy, wzięła z kU- 
ohni siekierę i po dwugodzinnej ciężkiej pracy 
wśród której spociła się jak mysz z bojaźni i 
natężenia, wyważyła deskę w parkanie częścio
wo przez szopę zasłoniętą, zasunęh ją zręc-’ e 
i zatarła ślady swego zbrodniczego na -udżą '"Ja
sność zamachu. Cały ra ik uśmiechała się dci 
siebie na myśl, jaką niespodziankę sorawi Ka
rbikowi. ,

Oglądnąwszy się na wszysiwie strcuy, pod
niosła Róźka szybko deskę i skoczyra do ogro
du, aa ni- Karolek. Wysoki wu-ki^ oddzielił 
od całego świara tęn rajski przybytek pełen 
drzew, kwaków i larzyn rozmaitych. Tożto była 
radość i rozkofz. ióźka, kto,* dotychczas była 
iosyć niesp "fojną, ^ybuchnęb- głośnym, serde
cznym miecneir :dawal > jej się, ie  jest już 
zupełnie wolną że parkan oodzieh ją na za
wsze od nacocby znienawidzonego brachd;* 
ciężkie, irac> i kar jeszcze cięższych. 
prz-skoczył do niej, chwycił za obie rśct
t i  kwiaty grocb unosi się

nad wowami dzieci, niby śnieżne, .m H ą  lemne 
łodygi trzeszczały pod ich stoPWi, i s^Tznfle 
ptaki Skakały z gatęzi na gał&l , jakb; /odzić-
lały radość młodych swyóh golci ■) chwiu te- 
bawy nastąpiła p maa: duże strącz*. ''ukrowegio 
grochu trzeszczały w rękach dżiećłajtoW. Róźką 
najpiękniejsze podawała Karbikowi który syste 
matyczuie jede- strączek natych aifist htozczył/ 
a drugi chował do kieszeni. Po groch, brąysźłp 
kolej na poiynki a paten nt. wiśnie, Jądyhle 
irzewo wiśniowe irab na środlr ogrodu, a mią- 

ło pień <!osyć wyaoki, N&prózno Karolek 
do góry, chcąc pochwycić gałąź, pemimto z 
mnastyki się uczył uie uógł do " \Ą Nii 

-»• Sta* na mnie! aawołałi B^źka f  rflzr^-

wiirszy szeroko nogi i przybrała postawę atlety 
cyrk rogo.

Karolek porwał ją za szyję, jedna nogę po
stawił na wysuniętym biodrze chwycił oburącz 
za pień, stanął na rozrosły sh jej ramionach i za 
chwilę iyt już na Choć oto asami wygniótł
jej lwie d lże, ćząrv ooe .̂lamj na ramionach. Róź- 
w  >  śtńiała Jdoaitała w dłonie skacra ; naokoło 
di-zewa, od ęzaśii do czasi prwaźi ie ,,ak matka 
przeStrzegąjąc chłopca, ?by się debrze trzymał. 
A tymczasem Karolek popisywai się swoją bra
wurą: to stawał na jednąj nodze, na grubej ga
łęzi, trzymając .ię tylko zlekka cienra igo pręci
ka, to znowu udawał, że spada, obejmował pień 
nogami a rękam w ma.hywał. Róźka w takich 
razaen podbiegała pod drzewa i udawała, że chce 
go zchwytać w fartuszek. Karolek dumnie ^pog.a- 
dał na nią ze swej r-yiyny, przekonany, ze Kóz
ka ani w części aie ootrafi akid ev.olney a 
a jej serce rosi„ jaa na drożdżach, że Karolek 
taki zręczny i odwfżny

Naflglowawśży się aowoli, usiedli oboje pod 
draęweir ua mieozy, nachylając Iró sobie zaru- 
mieniońe, potem zroszone rarzyczki. I teraz do- 
pieri rozpoczęła się rogadanka poważna, pełna 
taktc jakby dwojea dorosłych osób. Karolek 
chwalił się swemi postępami w  naukach, zadawał 
Róźce pytania z historji powszechnej i minera
logii i śmiał się do rozpuku słysząc dziwaczne, 
pełń' nieświadomości odpow iedzi Róźka nie gnie 
wał się-drwihami‘Karolka, owszem cieszyło ją 
że rozśmiesza przyjaciela swoją ignoraucją, spo
zierała nań z uwielbieniem Miła się jak do 
pąilf i władoy Ale wnet smute!- okrył jty ru- 
nhąna łw*rzyozką K»rolel -acząi op. łdadać jak 
go ofcieo kocha, jak stan się o niego, obdarza 
M iłkam i t  rvcd' p  ażdą dobrą notę, jaJ 
Młer .ir nim pieści i baMri Jął przeoiwieństwo 
irtanąi na myśli RóźM oto^pnr obraź jej nołoże- 
'ńia.
-  ' 0 . c. n.)
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dniu następnym odbył się pogrzeb; po wigiliach 
odprawił. mszę żałobną seniur dekanatu bukow
skiego ks. Niwitecki z Łodzi, a mowę pogrzebo
wą wygłosił ks. Starzewski z Tarnowa. Z mowy 
jego, w której podnosił żałobny mówca zasługi 
zmarłego, podnieść mi wypada jeden ustęp, bro
niący duchowieństwcr nasze przed zarzutem, u- 
czynionym mu w życiorysie zmarłego, umieszczo
nym w Tygodniku Ilustrowanym warszawskim,— 
jakoby konfratry zmarłemu zazdrościli za życia 
sławy i nauki. Kto zna duchowieństwo nasze, ten 
przyzna, że zarzut to jak najniesłuszniejszy—bolał 
też nad takim niegodnym zarzutem mówca a totem 
bardziej, że autor wzywany dwukrotnie o rewo- 
kowanie tej kalumnii, dotychczas tego nie uczy
nił. Po mowie i odbyciu ceremonii kościelnych 
odniesiono trumnę do murowanego grobowca, 
przygotowanego tuż przy kościele, za nią postę
powali prof. Kymarkiewicz i A. Krzyżanowski, 
trzymając w ręku końce całunu, a nad grobem 
przemówił jeszcze w kilku słowach jeden z dele
gatów Tow. przyj, nauk, ks. dr. Kantecki. Z po
wodu śmierci znakomitego naszego lingwi
sty nadeszło kilka telegramów i listów kondolen
cyjnych. W imieniu akademii umiejętności prze
słał Towarzystwu przyj, nauk dr. Majer, tele
gram następujący: „Wiadomość o śmierci śp.
ks. Malinowskiego przejęła akademię uczuciem 
głębokiego żalu, któremu pragnie dać wyraz 
wobec poznańskiego Tow. przyjaciół nauk." Ró
wnież nadszedł telegram od posła Komierowskie- 
go oraz list od uczonego ks. Hornika z Budzi- 
szyna, w którym tenże w imieniu Łużyczan wy
raża żal, z powodu śmierci „znjamiteho slawista."
Wspomina dalej w tym 'iście ks. Hórnik o po
bycie nieboszczyka w Budziszynie oraz o serde- 
cznem przyjęciu, jakiego doznał, bawiąc u zmar
łego w Komornikach.

Jeżeli u was jak się zdaje śmierć zawzięła 
się na posłów — bo w krótkim czasie straciliś
cie trzech — to u nas zapanowała jakaś śmier
telność pomiędzy duchowieństwem Prawie, w ka
żdym liście wspominam o śmierci jakiegoś ka
płana. Prócz śp. ks. Malinowskiego zmarł także 
wikarjusz z Modrzą, tegoż dekanatu , śp. ks, Ka
rol Gintrowicz, bawiący w ostatnich czasach u 
Bonifratrów w Wrocławiu.

Niedawno donosiłem wam o dymisji, danej 
profesorowi szkoły realnej p. dr. L. Rzepeckiemu. 
Przez to ubyła jedna siła polska w kolegium 
nauczycielskiem owej szkoły. Słuszność nakazy
wała posadę opróżnioną , względnie , po po
sunięciu reszty nauczycieli na posady wyższe, 
oddać ostatnią Polakowi. Ale gdzie o słuszno
ści i sprawiedliwości już dawno zapomniano, 
tam też tych przymiotów nie tak rychło sobie 
przypomną. Magistrat też obsadził posadę tę 
Niemcem. Nie odrzeczy będzie tu wspomnieć, 
jaka procedura przy obsadzaniu posad przy tu
tejszej szkole realnej panuje — przekonacie się, 
że magistrat jak nąjniesłuszniej sobie postąpił- 
Szkoła realna miała od założenia swego równo
ległe klasy niemieckie i polskie. Porządek 
pomiędzy nauczycielami zaprowadzono taki, 
że naprzemian Polacy z Niemcami zajmo
wali posady i następowali po sobie w natural- 
nem i sprawiedliwem następstwie. Niemcy, któ
rym cały V a t e r 1 a n d stał otworem, znalazłszy 
w nim lepszą posadę, przenosili się na nią, Po
lacy zaś skazani wyłącznie na nasze księstwo, 
z miejsc swych się nieruszali, tak że właściwie po
winni owe opróżnione posady, posuwając się co
raz wyżej, zajmować. To uznano szkodliwem 
dla nauczycieli Niemców i wtenczas utworzono 
dwa równoległe porządki starszeństwa: polski i 
niemiecki, które odtąd niezależnie od siebie funk
cjonują. Dziś kiedy w szeregu polskim zrobiła 
się luka — sprawiedliwość więc znów nakazy
wała po posunięciu reszty nauczycieli na wyż
sze posady — oddać ostatnią. Polakowi — ale, 
jak to powiedziałem, nie tak się stało, bo po
wołano na nią Niemca. Chleba więc nam już 
nasi Niemcy zazdroszczą. „Dla Polaków nic — 
dla Niemców wszystko** — to hasło naszych 
rządów, w ogóle naszych Niemców Sprawa zni
żenia opłaty za spotrzebowany w teatrze na
szym gaz i wodę ostatecznie także na naszą 
niekorzyść rozstrzygniętą została.

Nie będę tu powtarzał całego przebiegu 
sprawy tej, gdyż pisałem już dawniej o niej; 
wspomnę tylko, że z powodu niezgody panują
cej w tej sprawie między magistratem a repre
zentacją miejską, ostatecznie odesłano ją do roz-. 
strzygnięcia rejencji. Na przedwczorajszem posie
dzeniu reprezentacji odczytano pismo magistratu, 
w którem tenże donosi, że rejencjft. rozstrzygnę
ła sprawę tę w myśl rezolucji magistratu, a :Hie 
reprezentacji t. j., że teatrowi opłaty za gaz i 
wodę znieść nie można. Kasa teatralna nie zbyt 
wiele wprawdzie na tem straci ale rezolucja ta* 
przekonuje nas tylko, że w Niemcach naszych 
nie masz ani iskierki życzliwości dla nas, dla 
naszych instytucyj.

A jak chlebodawcy niemieccy lud nasz tra
ktują ? i u nich niema iskierki poczucia, nie po
wiem już słuszności, ale litości nad tym ludem. 
Orędownikowi donoszą z Rawicza, że w pobli
skiej wsi wyrzucił Niemiec--dwie pclskłe^komor- 
nicze rodziny z zajmowanych przez nie pomie- 
szkań i zakazał surowo, aby nikt-z ludzi dwor
skich nie ważył się dać im schronienia, . tak że 
biedne te familie przez przeszło 5 dni koczować 
musiały na dworze podczas owych srogich mi
nionych mrozów. Sołtys zaś, który pomimo sta
rania w gminie eksmitowanych pomieścić nie 
mógł i dowodził; że obc^iązel ten przypada na 
eksmitujące dominium, otrzymał od komisarza i 
landrata borę. Trudno tu wiedzieć, jak sobie 
taki sołtys ma postąpić ? A tymczasem owi nie
boracy zajmują zimowe leże pod gołem niebem.

W taki i w inny podobny sposób postępują 
Niemcy z nami, kiedy żaś idzie o pieniądze, 
wtenczas pragną, abyśmy krzywd doznanych za
pomnieli i do wspaniałomyślności naszej, pdkają. 
Utworzył się tu komitet, złożony z samych Niem
ców, w celu zakupienia podarku ślubnego, dla 
księcia Wilhelma od Niemców w W. ks. Poznań- 
skiem. Niechżeby sobie Niemcy kupowali taki 
podarek, ale nie wzywali do nadsyłania składki 
i Polaków, którzy ani ocf Hohenzollernów samych 
ani od ich rządu żadnego dobrodziejstwa nie do
znają. Tymczasem rozsyła ów; komitet do domów 
polskich wezwania, aby i Polacy w składkach 
owych udział wzięli. Jakąż rolę mają tu grać 
składki od Polaków, kiedy podarek ten wyraźnie 
pochodzić ma od Niemców ?

Paryż d. 3. lutego,
Partje skrajne znacznie się uciszyły. Tę 

względną ciszę przypisać należy przekonaniu, 
jakiego nabyły w wyborach do rad municypal
nych, o swej liczebnej słabości. Tylko od czasu 
do czasii dają się słyszeć n i zebrąniaęh socjali
stów głosy psujące ogólną ‘harmonię i piskliwe 
nawoływania Ludwiki Michel, redaktorki dzien
nika La Revolution sodale, którego prawie nikt 
nie czytuje. Cisza ta atoli nie jest znakiem za
rzucenia programów społecznego przewrotu. NA 
zebraniach robotników i przeróżnych towarzystw

zajmujących się sprawami ekonomicznemi, mniej 
jest mowy o zasadach i pomysłach uszczęśliwie
nia ludzkości, lecz za to priwią wiele o przy
szłych wyborach do Izby. Będzie to walka sta
nowcza, zmierzenie i starcie sił wszystkich stron
nictw, które już podnoszą sztandary, szeregują 
się i przygotowują do wyborczej bitwy.

Łegitymiści nie pozostają na boku. Dzienni
ki ich już dzisiaj prawią O partyjnej karności. 
Łegitymiści wyszli najgorzej na tak zwanej spół
ce konserwatystów, .albowiem bonapartyści w 
chwilach stanowczych zawsze ich opuszczali i 
głosowali za najskrajniejszymi kandydatami, aby 
bądź co bądź pomnożyć nieprzejednaną opozycję. 
Łegitymiści mogą zawsze liczyć nu szczerych 
katolików przy wyborach

Co do bonapartyzmu, doniosłem wam o wy
stąpieniu z jego obozu p. Dugue de la Foconne- 
rie. Za nim poszło kilku innych. Ponieważ zło
żył mandat jako bonapartysta, ale tylko na to, 
ażeby jako kandydat republikański ubiegać się
0 niego w dniu 30. lutego r. b., ciekawą więc 
jest rzeczą, czy wybranym zostanie. Wczoraj 
była deputacja komitetu wyborczego republikań
skiego z okręgu Morgagne u Gambety z zapy
taniem: czy mogą głosować za nowo nawróco
nym bonapartystą? Gambeta odpowiedział zale
cając im ten wybór.

Odpowiedź ta jest ciosem dla bonapartystów, 
nie jtjdęn bowiem, niepewnym będąc nowego wy
boru, wystąpi wobec tej taktyki ze swego obozu
1 przejdzie do republikanów, byle zostać i nadal 
deputowanym Zapewne i w innych obozach mo- 
uarchfcznych nastąpi dezercja. Pewni nagrody 
Wszechwładnego -rambety, rozporządzającego 
mandatami, opuszczać będą dotychczasowe sta
nowiska ; pozostaną na nich tylko ludzie zasad 
i charaktóra Proces więc powolnego znikania 
monarchistów we Francji postępuje stanowczo. 
Umiarkowana republika (gambety jest siłą, która 
ich rozkłada DIategpii;tó'przewódcy monarchiczni 
są nieubłaganymi wrogami gaifibetystów . i wole
liby widzieć socjalistów w rządzie.,. Gdyby ci 
ostatni'stali się potęgą, wtedy cały naród szu
kałby. zbawienia w, sztandarze, jaki oni trzy
mają, "

W  Izbie prawodawczej prowadzą deputowa
ni zajmujące rozprawy .nad projektem nowego o 
prasie prawa lest.ńo może jedyne prawo, któ
rego się domagają: wszystkie bez wyjątku dzien
niki jak L ’ Union, LrUniverg, Oaz'tte de France, 
Pay% zdawałoby się, że pod dawnerui rządami 
był raj _dl» prasy,; teraz zaś dopiero republika 
zaprowadziła drakoński ucisk. Jest to przesada 
niewątpliwier gdy jtednak wolność dzisiejsza pra
sy opiera się więcej aa tolerancji rządu niż na 
prawie: potrzeba nowego liberalnego "prawa dla 
prasy jest niewątpliwą. Uchwała też tak pożą
danego prawa nienapotka żadnych trudności.

Doświadczenia, jakie od r 1701 porobiono i 
setki tomów jakie napisano o wolności drukowa
nego słowa, przedstawiają dostateczny materjał 
do wyrobienia prawa, odpowiadającego potrze
bom czasu Komisja sejmowa-jednak, która pod 
przewodnictwem Emila de Girardin wypracowa
ła projekt, obecnie w Izbie dyskutowany, nie 
wy wiązała się dobrze ze swego zadania! Dowo
dem tego liczne poprawki ze strony deputo
wanych.

Floąuet zażądał, ażeby tak zwane prze
stępstwa prasowe, nie wykraczające przeciwko 
kodeksowi karnemu, całkowicie były usunięte, 
żądał więc bezwarunkowej wolności prasy. Wy
kroczenia zaś przeciwko kodeksowi karnemu 
przez prasę popełnione, chciał aby były według 
paragrafu tegoż kodeksu, przez sądy zwyczajne 
karano

Do poprawki tej przyłączyła się skrajna le
wica i wszystkie stronnictwa monarchiczne. Za
chodzi jednak pytanie, czy prasa przy tak zre- 
dagowanem prawic byłaby rzeczywiście wolną? 
Paragrafy kodeksu są więcej surowe niż przepi
sy* karne projektu komisjń Przy dowolnej więc 
przez rząd inierpretacj przestępstwa, władza 
mogłaby zyskać w kodeksie karnym straszny 
miecz na wolność drukowanego słowa.

Większość republikańska nie chce zostawić 
rządu I społeczeństwa w stanie bezbronnym wo
bec nadużyć prasy, — na bezwarunkową więc 
jąj wolność, nie przystanie, Przytacza jej nadu
życia, rozsiewanie mylnych, krajowi szkodliwych 
pogłosek, oczernianie ludzi zasłużonych agitacje 
przeciw bezpieczeństwu i spokojowi publicznemu, 
szerzenie niemoralności i  zepsucia, i dlatego chce 
przepisy prawa zaostrzyć przeciwko tego rodza
ju wykroczeniom, — kodeks zaś .karny nie wszy
stkie tego rodzaju występki i zbrodnie prasy o- 
bejmuje.

Spór,, jaki wynikał ze wskazanej różnicy* za
patrywań załagodzouym został przez usunięcie 
niektórych artykułów projektu komisji, i złago
dzenie kar przez nią w innych artykułach pro
ponowanych.

Żywe także były rozprawy przy paragrafie 
,l£v, projektu. Perin, z skrajnej lewicy postawił 
poprawkę, ażeby zagraniczne dzienniki nie pod
legały zakazom.-* MfHBftgErrsprtftr-wewnętrznych 
oparł się jego wnioskowi i żądał stanowczo, a- 
żeby rządowi wolno było-nie wpuszczać do Fran
cji dzienników, które uzna za szkodliwe dla jej 
interesów. Naąuet przypomniał, że aż do drugie
go cesarstwa, ani jeden dziennik zagraniczny nie 
byt zakazany, f  postawił poprawkę, ażeby tylko 
dzienniki pornograficzne nie były do Francji 
wpuszcaane. Izba przyjęła artykuł 15., z popraw
ką Naąueta. ' ;

Z dotychczasowego przebiegu rozpraw mo
żna już być pewnym, że nowe prawo prasowe 
nie da Francji bezwarunkowej wolności prasy, 
będzie jednak O wiele liberalniejszem, niż dotych
czasowe.

My tu na emigracji wyczekujemy z wielką 
także niecierpliwością na uchwalenie nowego pra
wa prasowego, a szczególniej na zniesienie kau
cji dla dzienników: Gdy złożenie kaucji nie bę
dzie obowiązywać; wtedy przyjdzie do skutku 
projektowany dziennik La łtevue Polortaisc. Brak 
18.000 na kaucję nie pozwilił przystąpić do je
go wydawnictwa.. Już wiele artykułów do niego 
-jest przygotowanych, jest już i redakcja, więc 
gdy kaucja zniesioną zostanie,’ będziemy mieli 
-własny francuski organ dla sprawy polskiej. Po
trzeby jego *ńk< nie zaprzeczy, — byle tylko był 
redagowany ze .stanowiska ógolno-polskiego, nie 
odstępował- od zasad historycznej naszej polityki, 
całość o/cźyzny Obejmującej, i umiejętnie wyka
zywał, iż próżnemi są wśźelkie usiłowania spro
wadzenia pokoju w Etjrópie, i Załatwienia spra- 
wiedRwegó .kwestyj śpbłećznych, dopóki .najwięk
sza, ki^wda, jaką ziają/dzieje powszechne, wy- 
^Z^zopa. poteMepu t parodoWi, naprawioną nie

Być Uioźę, nowe pęawo zaęhęci także do 
wydawania ̂  pisma pólśkiego. Emigracja nie ma 

'żaaitógę,tfzieńnpi;ia. • P#rzej}a. zaś własnego orga
nu, iiię tąk redagowanego licho jak owe IAsty 
czy Listki paryskie pana Tokarewicza, jest ko- 
nieę£i(% Byle dziennik Fpolski odpowiedział do-'

stanpwufcu, ̂  jakie emigracja zajmować po
winna, a był umiejętnie redagowany, nie wątpi

my, iż znajdzie dostateczną liczbę prenumera
torów.

Ponieważ wspomniałem o dziennikach, nie 
od rzeczy będzie donieść, iż cesarzowa Eugenia 
ma wkrótce wydać jednotomowe przez siebie na
pisane dzieło p. t. „Histoija życia i śmierci ce
sarskiego księcia, napisana według dokumentów 
nieznanych.4* Zamierza także ogłosić dzieło p. t. 
„Des notes de Napoleon 11I.U Cesarz przez cały 
czas swojego panowania pisał krótkie uwagi i 
noty o wypadkach i ludziach. Cesarzowa zaś pod
czas ucieczki swojej z Tuileriów 4. września za
brała ze sobą te noty. Mają być zajmujące i za
wierać wiele ciekawych i kompromitujących od
kryć o osobach, stojących w dzisiejszej republi
ce na wysokich stanowiskach.

- Roztopione śniegi i ustawiczne deszcze pod
niosły wysoko wodę w Sekwanie. Wszystkie ka
nały są przepełnione i odpływ zatamowany, Na 
bulwarze Sebastopolskim i w innych częściach 
miasta gwałtowny ruch wody sprawia jakby trzę
sienie ziemi. W wielu miejscach bruk się pod
niósł, i cement wystąpił na wierzch. Wiele rzek 
w północnej i zachodniej Francji wylało, i powo
dzie porobiły ogromne spustoszenia.

Sceny z parlamentu angielskiego.
Od czasu kiedy Cromwell usunął berło z 

stołu prezydjalnego Izby niższej, jako nieużyte 
bawidełko, nigdy jeszcze Izba gmin nie była 
widownią scen tak burzliwych, jak czwartkowego 
wieczora. Z środowego wystąpienia speakera 
(marszałka), zarówno jak z rezolucji Gladstoiia, 
widócznem było, że rząd zamierza zaniechać do
tychczasowej biernej roli względem Irlandji. To 
też członkowie parlamentu napływali masami do 
Izby, a niezwykłośść sytuacji nader drastycznie 
ilustrowali konstable rozstawieni w liczbie 400 
w rozmaitych stronach westminsterskiego pałacu.

Na zawiadomienie sekretarza Harcourta u- 
dzielone Izbie o uwięzieniu Davitta, .wybucbnęła 
cała sala entuzjastycznemi okrzykami. Parnell, 
zwykle posągowo zimny, z uajwyższem rozdra
żnieniem zapytał, jakie też warunki „Ticket of 
leave*‘ . (certyfikatu urlopu) naruszył Davitt,—na 
co, wbrew wszelkim parlamentarnym zwyczajom 
nie otrzymał nawet odpowiedzi. Wzniósł się bo
wiem krzyk ogromny zwolenników rządowych: 
zgłosić interpelację! podczas gdy Pameli blady 
i rozdrażniony czekał odpowiedzi. Gdy nikt z ła
wy ministerjalnej nie powstał, zaczęli homeru- 
lowie krzyczeć: Odpowiedzi! odpowiedzi! A gdy 
mimo to, żaden z ministrów nie zabrał głosu, 
udzielił speaker słowa Gladstonowi do wniesienia 
porządku obrad parlamentarnych. W chwili, gdy 
premier, szykuje się do zabrania głosu, powstaje 
nagle z krzesła swego Dillon i prosi o, głos. 
Speaker przypomina mu, że udzielił już głosu 
Gladstonowi, ale pomimo napomnienia Dillon nie 
odstępuje, i usiłuje przemówić, głos jego gubi 
się jednak w wrzawie, jaka w tej chwili zapa
kowała w Izbie. U założonemi rękoma tedy stoi 
Dillon w pośrodku niedającego się opisać cha
osu. Sp e ak e r :  Wzywam szan. członka do za
jęcia miejsca (brawo). — Mr. Dillon stoi niepo- 
ruszony, Znowu wrzawa, głosy; „do porządku! 
orzeczenie!** — Speaker: Orzekam, że szanowny 
członek winnym jest. zamącenia spokoju (grzmią
ce oklaski.)

Gladstone: Panie speaker, gdyście mr. Dil
lona wedle przyjętego w lutym 1880 postano
wienia „nazwali**, przeto wnoszę na wykluczenie 
go aż do końca posiedzenia z Izby. (Burzliwe 
okrzyki i protestacja ze strony homerulów). — 
Marszałek poddaje wniosek Gladstona pod gło
sowanie, Izba przyjmuje go 395 głosami' przeciw 
33, poczem marszałek wzywa Dillona do opu
szczenia Izby. Dillon odpowiada: z wszelkiem u- 
szanowaniem zapowiadam, że miejsca mego nie 
opuszczę (hałas).

Speaker zwraca uwagę, że musi wykonać 
polecenie Izby, każe więc kwestorowi wypro
wadzić Dillona. Ńa skinienie kwestora zjawia 
się sergeant-at-arms, zbliża się do Dillona i 
rozmawia z nim, a gdy ten dotychczas jeszcze 
nie myśli wcale opuścić Izby, przyzywa kapitan 
Gosset skinieniem ręki pięciu urzędników parla
mentu. Ża ich zjawieniem się powstaje Dillon i 
spokojnie, w towarzystwie tylko kwestora opu
szcza salę.

Wtedy podnosi się Sullivan, i gwałtownie 
krzyczy: Przymusowe wydalenie członka z Izby, 
jest czynem nielegalnym. To hańba, jesteśmy 
przeniesieni w czasy trzeciego cesarstwa!

Premier usiłuje wreszcie przyjść do głosu, 
gdy wtem 0 ’Donoghue wnosi na odroczenie 
posiedzenia Na to marszałek oświadcza, że pre
mier ma głos.

Gladstone zaczyna mówić na nowo, aie ró
wnocześnie podnosi się Parnell i czyni wniosek, 
aby Izba nie słuchała dłużej mowy ministra pre
zydenta. (Głosy: do porządku, i oklaski ze strony 
homerulów). Marszałek oświadcza ponownie, że 
premier ma głos. Daremnie. Parnell obstaje przy 
swojem prawie żądania głosu, w skutek czego 
speaker napomina go, czyli „nazywa.4* Zarazem 
Gladstone czyni wniosek na wykluczenie Parnella 
z posiedzenia. Nad tym wnioskiem zarządza 
marszałek głosowanie; homerulowie nie biorą w 
niem udziału; ale też i nie wychodzą z sali. 
Speaker piętnuje postępowanie takie ‘wyrazem: 
nieprawidłowe, na co powstaje Sullivan: Musimy 
unieważnić postępowanie! Izba uchwala następnie 
wykluczenie Parnella 405 głosami przeciwko 7, 
Parnell oświadcza, że ustąpi tylko przemocy, 
poczem odbywa się historja z pięciu urzędnikami 
i kwestorem, i Parnell spokojnie opuszcza salę.

Znowil zabiera głos Gladstone, a skarciwszy 
zlekka postępowanie homerulów usuwających się 
od głosowania, podejinuje uzasadnienie swego 
wniosku. Zaledwie kilka zdań wypowiedział, 
przerywa inu Finnigan, czyniąc wniosek, ażeby 
Izba nie słuchała wywodów Gladstona. Znowu 
histoija z „nazWanJem4< i wykluczenie Finnigana 
z posiedzenia. Przy głosowaniu nad wyĄlucze- 
niem Irlandczycy, jak, poprzednio, wzbraniali się 
opuścić swe krzesła, w1 skutek czego wniósł Glad- 
stóne na gremialne wykluczenie wszystkich de
putowanych irlandzkich. Równocześnie zjawia 
się w sali pokaźna lista policystów dla pokona 
nia przewidywanego oporu Irlandczyków. Po
wstaje wrzawa nie do opisania. Marszałek ?a- 
tfiadahua Izbę, że 28 deputowanych, wzbroniło się 

podczfis głosowahią opuścić swe krzesła. (Głoso
wania w parlamencie angielskim odbywają się 
mianowicie w ten sposób, że głosujący „za*1 
wnioskiem wychodzą do bocznej sali na prawo, 
głosujący „przeciw** do przeciwległej sali na le-, 
wo; w sali obrad żaden z deputowanych pozostać 
nie może),.,Następuje więc głosowanie nad. wnio
skiem Gladstona co do wykluczenia wszystkich 
z posiedzenia; i  wniosek ten 410 głosami prze
ciw 6 uchwalono. Irlandczycy protestują, ale za 
zjawieniem się kwestora, czyli tak zwanego ka
sztelana opuszczają sznurem jeden za drugim salę 
óprad; tylko jeden, duchowny protestancki- Praak 
Nelson, uchwycił ławkę oburącz, i musiał być 
gwałtem z sali wydalony.

Izba uspokoiła się na chwilę, i Gladstone 
zabrał głos do dalszych wywodów. Aliści zno
wu przerywa mu 0 ’Donell, i czyni wniosek: 
„Izba zechce nie słuchać premiera.*4 Następuje 
więc wykluczenie 0 ’Donella z Izby według opi
sanej powyżej formy, a nadto wykluczenie je
szcze trzech homerulów: Molloy’a, Ryszarda Po
wera, i 0 ’Shanghnessy, za wstrzymanie się od 
głosowania,

Tak więc Gladstone uzyskuje wreszcie mo
żność wyłuszczenia swych wniosków co do po
rządku obrad i w potoczystej mowie wzywa 
Izbę, aby zachowała swą godność, jako przystało 
na filar potęgi i sławy państwa, a nie służyła 
światu na pośmiewisko.

W  końcu uchwalono jednogłośnie wniosek, 
przyznający speakerowi rozmaite prerogatywy. 
Dalej wykazywał Gladstone, że sprawy, stojące 
na porządku dziennym, są nader ważne, i że 
bill co do bezpieczeństwa życia i mienia w Ir- 
latidji koniecznie i bezzwłocznie przyjętym być 
musi. Po przyjęciu drugiego wniosku przez a- 
klamację w pośród grzmotu oklasków, odroczono 
posiedzenie. Tak skończyło się to posiedzenie, 
jedno z najpamiętniejszych w historji angielskie
go parlamentu.

Z Izby sądowej.
Nowa kadencją sądów przysięgłych rozpoczęła 

się rozprawą o dwukrotną kradzież, która o tyle 
jest ciekąwem, że oskarżeni przedstawiali niezwy
kły obraz stanu demoralizacji w niższych warstwach 
naszego społeczeństwa. Pierwszą kradzież wyko
nano na Hołosku u Tauby Menkesa, skradziono 
suknie, bo więcej w pokoju nie było. Drugą kra
dzież wykonano na Gródeckiem w składzie wina 
p. Wernera, gdzie piwniczemu Ciegle wieżowi skra
dziono 2 zegarki i kasetkę ze srebrem, leżącą na 
komodzie.

Oskarżonymi byli: K a r a w ą ń s k i ,  który
się sam przyznał do obydwóch kradzieży i z całą 
powagą oświadczył, że należy do profesji złodziej
skiej, człowiek sprytny i energiczny, który dopiero co 
wysiedział karę 6-letniego więzienia w Brygidkach 
Śmiałość jego w wykonywaniu rzekomej jego pro
fesji najlepiej charakteryzuje fakt, że przy oby
dwóch kradzieżach wlazł przez okno do pomieszkań 
gdzie się jeszcze świecił i gdzie kilka osób się 
znajdowało. W  jednem z tych miejsc zabrał nawet 
dwa zegarki, które wisiały nad łóżkami, w których 
leżeli ich właściciele.

O współudział w pierwsząj z tych kradzieży 
oskarżała prokuratorja dwóch ludzi: K i l i a ń -  
s k i e  g o  i F e  d y n ę .  Pierwszy odsiadywał już 
kilka razy karę więzienną w Brygidkach a czas 
przepędzony w tym zakładzie wynosi blisko 30 
lat a i drugi może się poszczycić niemałemi zasłu
gami b,o również kilka razy różnokrotne odsiady
wał kary. Dla kompletu obok trzech powyższych 
winowajców stawał jako oskarżony Markus L i s ,  
trudniący się sprzedażą owoców elewom z Bry
gidek. znany jako pośrednik hańbiący kradzionemi 
rzeczami.

Skazanym został Karawańskij na 6 lat więzie
nia a ponieważ nie można było żadnych dowodów 
znaleść co do drugiego uczestnika w pierwszej kra
dzieży, przeto tym razem tak Kiliański jak Fedyna 
wyszli cało. Fedyna został jedynie za ukrywanie 
skradzionych rzeczy- na 6 miesięcy a Lis za naby
wanie tychże rzeczy na ił miesiące skazany.

Dziś toczy się rozprawa o oszustwo, popeł
nione przez niemieckich’ kolonistów, którzy pobraw
szy z banku hipoteeznego pożyczkę na swą real
ność, rozebrali takową i materjał z domu nzyskany 
sprzedali.

M a  Miejscowa i zamiejscowa.
Dnia 8. lutego.

* Termometr dziś o godz. 8. z rana — O" R. 
Pogodę mamy od kilku dni bardzo piękną - a od 
wezoraj odwilż.

* Teatr. Sezon beneńsowy w pełnym rozwoju. 
W  piątek na dochód pani Woleńskiej odegraną zo- 
stauie komedja w 4 aktach W. Sardou „Fernanda . 
Pani W. należy do najsympatyczniejszych i najpra
cowitszych artystek naszej sceny, a talent jej i praca 
zasługąją na szczere uznanie ze strony publiczności 
za grę wytrawną i  rozumną, którą aam niejeden, 
wieczór uprzyjemniła.

Wczoraj w jednoaktówce Aleksandra Fredry 
p. t. „Odludki i poeta , wystąpił po raz pierwszy 
na scenie naszej p- Guniewicz, młody artysta teatru 
poznańskiego. Artysta poznański posiada wszelkie 
warunki powodaenia na scenie, postawę odpowie
dnią, przyjemny i donośny organ. W  roli „Astolfa* 
podobał się p. Guniewicz, chociaż odludek jego miał 
za wiele werwy młodzieńczej, i — deklamował miej
scami zanadto patetycznie.

* Hr. Krukowiecki, a c. k. notarjusze. Na je 
dnem z posiedzeń sejmu podczas ostatniej kadencji 
wystąpił poseł hr. Krukowiecki z ostremi zarzutami 
przeciw notarjuszom, jakoby popełniali różnego ro- 
dztyu nadnżycia. Zarzuty te były gołosłowne, nie 
mniej jednak dotknęły stronę, przeciw której były 
wymierzone, W  skutek tego lwowska Izba notarjal- 
na wystosowała list otwarty do posła Krąkowiec- 
kiego, fe;tóry był na jednem z następujących posie
dzeń odczytany, a w którym Izba prosiła hr. Kru- 
kowieckiego o podanie faktów. Obecnie otrzymali
śmy z c. k. Izby notarjalnej pismo następujące:

C. k- lwowska Izba notarjalna poczuwa się 
do obowiązku'podania dd publicznej wiadomości, że 
posęł na sejm krajowy JWny hr. Krukowiecki, na 
Ust otwarty tutejszej Izby wystosowany do niego 
pod dńiem 18 . łipca 1880 z prośbą o podanie fak
tów wzjjlędem rzekolayćh nadużyć c. t . notarjuszów, 
o których tenże pan poseł na XV posiedzeniu sej
mu krajowego w dniu 7. lipca 1880 publicznie pra
wił, dotąd pomimo upływu czasu blisko siedmiu mie- 
śięcy ani o jednym fakcie tutejszej c. k. Izbie ńle do-, 
niósł! Z c, k. Izbj notarjalnej —  Lwów dnia 16, 
stycznia 1881. Prezyćent: Szcmelovbsk,i.

* W kasynie miejskiem odbędzie się nadzwy
czaj ne walue zgromadzenie dnia 20. lutego r. b. o 
godzinie 7 , wieczór. Na porządku dziennym sprawa 
p r z y j ę c i a  praw i obowiązków wypływających dla 
kasyna ^niejakiego z postanowień listu fundacyjnego 
zapisu Wgd dr.* Józefa Kazimierza 2ga im. Mali
nowskiego. Wydział kasyna miejskiego zaprasza 
człónków kasyna do wzięcia jak najliczniejszego 
udziału w zgromadzaniu powyżśzem.

* Nafta. W  Słobodzie rungurskiąj w powiecie 
kołomyjskjm wytrysło nowe źródło..nafty, z którego 
wydobywcą .dziennie po 200 centnarów.

* Policjant nr. 124 -fcaaresztOWał wczoraj o go- 
gdzinie 12 *7. w południe drążnika przejeżdżającego

przez ulicę Halicką. Za co? Oto za to, że przypiął 
koniowi do uzdy jako ozdobę czerwoną kulkę, w 
której stróż bezpieczeństwa poznał, że pochodzi z 
odznaki używanej w wojsku przez strzelców. Na 
próżno właściciel wozu tłumaczył się, że ową czer
woną kulkę znalazł na śmieciu, że koń jego ze 
strzelaniem nie ma nic wspólnego —  napróżno prze
chodnie dowiedziawszy się o co idzie perswadowali 
policjantowi, mającemu tak wybredne poczucie ho
noru wojskowego, że nie ma najmniejszego prawa 
aresztować drążnika —  policjant nie dał się wzru
szyć i odprowadził rzekomego winowajcę do policji. 
Pytanie do c. k. dyrekcji policji: jak można czło
wieka mającego tak mało pojęcia o prawie stawać 
na ulicy, w samem śródmieściu, aby strzegł ^^m ę
czeństwa publicznego ? Przecież prawo nię zyskuje 
przez to na powadze, jeżeli się je  ośmiesza!

* „Faryna". Na placu obok bazaru miejskiego 
w biały dzień ustawiają żydowscy okpisze stoły z 
rodzajem małej rulety i ogrywają chłopaków od 
rzemieślników i studencików wracąjącyeh ze szkoły. 
Gra ta znana pod nazwą „faryny* kwitnie w naj
lepsze i przynosi niezłe zyski niecnym przedsiębior
com. Zdaje się, że nie potrzeba dowodzić niemoral
nego wpłyu takiej gry na młodzież. Jestto elemen
tarna szkoła — szulerki. Władze powinne nie ścier- 
pieć dłużej tego wyzyskiwania niedoświadczonych 
młokosów, a to tem bardziej, że liczne kradzieże 
przy „farynie** najlepiej charakteryzują przedsię
biorców.

* Wydział Towarzystwa bratniej pomocy słu
chaczów politechniki we Lwowie wzywa tych panów, 
którzy wypożyczyli dzieła z biblioteki Towarzystwa, 
aby takowe zwrócili najdalej do 1. marca 1881 r.; 
w przeciwnym bowiem razie wydział będzie zmu
szonym upomnieć się w surowszy sposób o własność 
Towarzystwa.

* „Zgoda44. Wybrany na walnem zgromadzeniu 
z dnia z3. stycznia b. r. zarząd stowarzyszenia 
„Zgoda", następująco się ukonstytnował: Józef Do
browolski, przewodniczący; Konrad Korytyński, za
stępca; Józef Czechowicz, sekretarz; dr. Józef Gła- 
dyszowski, skarbnik; Julian Kułaczkowski, bibliote
karz ; Arpad Vasas, gospodarz ; Jan Paklikowski, 
dziennikarz; Karol Hornung i Kazimierz Radecki, 
doradcy.

* Bilety na raut, który odbędzie się we czwar
tek 10. bm. w sal&ch kasyna miejskiego na dochód 
stowarzyszeń: Kuchni ludowej i Opatrzności, wyda
wane będą na polecenie członków grona gospoda- 
rzz i komitetu urządzającego, we środę 9. i we 
czwartek 10. b. m. w hotelu George'a od godziny 
12. do 5. popołudniu, przyczem nadmienia sięr że 
specjalne, do osoby adresowane zaproszenia nie by
wają wcale wydawane.

* Na zupę rumfordzką rozdzielaną ubogim wsty
dzącym się żebrać przez Towarzystwo inęskie sw. 
Wincentego k Paulo, złożyli w handlu pp. Drechs- 
lera i Synów (plac Kapitulny 1. 2) w ubiegłym ty
godniu pp. Eks. ks. arcyb. Wierzchlejski 10 zł. (po 
raz drugi), W. Wielowiejski 5 zł., Łodyński z Mi- 
latyna 6 zł. (po raz drugi), F. P. 6 zł., Mackford 
1 zł., Maniunia Fanti 1 zł., Jadwiga Makowiecka 
5 zł. Razem 33 zł, W imieniu ubogich prosimy o 
dalsze datki & za dotychczas złożone składamy sto
krotne Bóg zapłać. Od I. do 7. lutego włącznie roz
dano 2326 porcyj zupy i 2317 porcyj chleba.l

* Dla djetarjusza wydalonego złożyli w admin. 
Oaz. Nar. pp.: Witold Wolański 2 zł., K. z Załn- 
cza 3 zł.

Dla P. S. Maniosia 2 zł.
* Wiadomości policyjna z dnia 7go b. m.;

Skradziono: Z  bożnicy małej 1, 4 ul. Funnańska 
kielich srebrny z hebrajskim napisem : „Geschenk 
der Frau Sime Sohn Tochter des Eliazar fiir den 
Verein Secate Schemoth*4, srebrny hredes na 4 nóż
kach z napisem*: „Samuel Korb et Mote* Leib R e if4 
i firankę z przed tory z łańcuszkiem srebrnym po
złacanym. — Pana T. B. z wozu na nlicy Kazi
mierzowskiej zawiniątko z sukniami i pościelą. —  
Słudze M. S. z kuchni 1. 3 ul. Fredry 16 zł.

Indywiduum liczące około 44 lat wciska się do 
pomieszkań, mieniąc się woźnym sądowym pod po
zorem doręczania wezwań i popełnia kradzieże.

Złożono w policji znaleziony mszał i 2 ksią
żeczki podatkowe.

** *

—  Kołomyja d. 5. lutego. Zasuspendowany in
spektor policji tutejszej chcąc stosownie do nakazn 
p. burmistrza wręczyć temuż klncz od kancslarji 
inspekcyjnej, a niezastawszy . go jnż w biórze (bo 
trzeba wiedzieć, że tutejszy notabene obecny bur
mistrz za 1500 zł rocznej pensji, tylko pół, a naj
więcej jedną godzinę dziennie urzęduje), udał się do 
pomieszkania p, bnrmistrza i wręczył mu klucz ale 
z podaniem pisemnem, odnoszącem się do otworze
nia kancelarji przy świadkach, odebrania aktów, 
fantów i pieniędzy, a zarazem o pokwitowanie od
bioru ; które to podanie rzucił p. Trachtenberg in
spektorowi z nakazem podniesienia takowego i Wy
dalenia się za drzwi; co oczywiście nietylko nie 
skutkowało, lecz wręcz przeciwny odniosło skńtek, 
aż p. burmistrz Trachtenberg do wykonania egze
kucji zawezwał swoją niańkę.

Naturalnie, ie  cel był chybiony, bo trudno 
przypuścić, by się p. C. przez jakąś Małkę dał za 
drzwi wyprowadzić.

To spowodowało p. burmistrza do wezwania 
całej policji a w rezultacie do licznego zebrania się 
ludności, gwałtów, krzyków, hałasów, pisków; —  
wreszcie przybrało to jnż większe rozmiary, gdyż 
gromadziły Bię korporacje, instytucje bezpieczeństwa, 
strażacy, dalej wojskowi itd. itd. ostatecznie woła
no : „hałbe Kimpani meleter, gance, cwaj, draj, i 
więcej —  rekwiriren44 — aż w końcu dały się zły- 
szeć głosy: „Inszpektor szlngt den Birgermajster— 
Birgermajster szojn tojd44 itp. —  i dopiero się do
wiedziano p odgrywającym się dramaoie w pomie
szkaniu p. dr. Trachtenberga, a skutkiem jego bez* 
taktowności wywołanym.

Jedna część, i to rozumie się większa, twier
dzi stanowczo, że p. Ciesielski wyrył ślady beztak- 
towności p. bnrmistrza na tegoż policzkach, drudzy, 
a między tymi i obaj interesowani* twierdzą, ie  
wcale nic nie zaszło, inni zaś, że oba interesowani 
winni się między sobą rozprawić; jednem słowem 
nie wiedzieć koma dać wiarę nie będąc naocznemi 
świadkami a głównie niechcąc być panfialnemi, lecz 
tylko powodując się głosem większości radzimy z 
całego serca: by, p. dr. Trachtenberg zechciał się 
dobrowolnie usunąć od przodowania miastu Kołomyi 
i nie wyczekiwał podobnych środków represyjnych 
jakie go spotkały w stanisławowskiem kasynie mie- 
szczańskiem!

—  Z Budek. (Sprawozdanie z posiedzenia Ra
dy powiatowej.) Dnia 5. b. m. odbyło się w Rud
kach posiedzenie Rady powiatowąj, właśnie ta oko- 
licznóść stanęła na przeszkodzie najgorliwszym oby
watelem pospieszyć na pogrzeb śp. Ludwika Skrzyń
skiego. To też prezes naszej Rady p. Mieczysław 
Lewicki, zagajając posiedzenie, przypomniał zgro
madzonym jakie straty ponieśliśmy w prawie w 
dniach kilku ostatnich. Śp. poseł RydzowBki cichą 
pfacą, wytężoną w jednym kierunku, by zgnieść 
przygniatającą nas lichwę, zasłużył sobie na wdzię
czność współczesnych i chlubną pamięć potomności. 
Czyż trzeba przypominać panom, jakie straszne spu-



toszenia lichwa wyrządziła. Spojrzyjmy tylko do 
oła,' a przykładów znajdziemy tysiące. Ogólna, uę- 

Iza w krajn jest w większej połowie skutkiem tej 
jlagi. Niezmordowanemu posłowi udało się przepro
wadzić w sejmie ustawę o lichwie. Jej dobre skut
ej poznano w kraju i za granicą, bo właśnie w 
Wiedniu w Eadzie państwa taką ustawę na wzór 
iat>..ej starają się i dla innych krajów austrjackich 
uchwalić, a na referenta tej sprawy wybrano ś p. 
Rydzowskiego. Pracując nad referatem zgasł nagle 
ten mąż zasłużony, jak żołnierz z bronią w ręku. 
Nieprzeboleliśmy tej straty, a już drugi pracownik 
na poln publicznem umiera, również nagle śp. Kor
nel Krzeczunowicz. Znane są wszystkim, całemn 
krajowi, jego zasługi. On sam powstrzymał skntki 
niesłusznego katastru, dokonanego przez Niemców 
v czasach absolutnych, a kiedy zaświtała era kon- 

ucyjna, on znowu powstrzymywał podwyższenie 
poiatku. Jeżeli nie płacimy większych podatków, je 
mu winniśmy, jego pracy' niezmordowanej’ , która, go 
przedwcześnie w grób zawiodła. A trzecim mężem, 
którego zwłoki dziś we Lwowie na wieczny kładą 
spoczynek, śp. Ludwik Skrzyński- To nasz poseł. 
Znamy go dobrze. Starał się krój podżwignąć pod 
względem ekonomicznym. Mówca znakomity w sej
mie, a przedewszystkiem obrońca śmiały naszego 
znaczenia narodowego. Na tem P°U walczył z obo 
jętnoscią i złą wiarą, a nnród cały liczy go miedzy 
pierwszymi patrjotami* Chciałem, aby Rada na
sza hołd oddała pa®*?®1 ty®1* mężów przez powsta
nie, ale kiedy widzę, iż wszyscy panowie powsta
liście na znak czcI Tla ich popiołów, przeto ten je 
dnomyślny ż»i naszej Rady będzie zapisany w pro
tokole dzisiejszego posiedzenia. Stawiam też wnio- 

-k, abyśmy nie mogąc brać udziału w pogrzebie 
o. Ludwika Skrzyńskiego, telegraficznie przesłali 

wyrazy żalu w ręce jego syna.“  Rada uchwaliła je 
dnomyślnie wysiać telegram, który natychmiast wy
słano, ułożony przez p. Jankę, następującej treści:

„Dzisiejsze posiedzenie Rady powiatowej nie 
dozwala podpisanym wyborcom złożyć osobiście hoł
du czci i żalu n trumny zasłużonego męża śp. Lu
dwika Skrzyńskiego; składają go przeto niniejBzem 
Wie). Panu, ubolewając nad ciężką stratą, ponie
sioną przez nich i kraj, pełni rzewnego współczu- 
ęia, które dzieli z nimi zgromadzona Rada powia
towa.11

—■ Z Warszawy. Od dwóch dni mamy mgłę 
prawdziwie londyńską. Na sto kroków mało co wi
dać. Najbystrzejsi ostro widzę wczoraj wieczorem i 
dziś rankiem nie mogli dostrzedz godziny na ratu
szowym zegarze. Przejechań stosunkowo mało.

Wczoraj, w pociągu osobowym kolei Bydgo- 
dej, idącym do Warszawy, zmarł podróżny jadący 
Warszawy. Zmarły, nazwiskiem Hipolit Klenkow- 

ii, uczeń felcftcrski, pozostawał długo na kuracji 
jednym z warszawskich szpitali, poczuwszy zaś 

lwilowo polepszenie wracał do domu. Zwłoki jego 
ozostawioho w Kutnie, gdzie nastąpi sekcja sądo- 
■a dla zbadania przycz^iy śmierci.

—  Temasz Carlyle, największy z obecnych pi- 
arzy 'angielBkieh, urodzony 4. grudnia 1795 w Dnrn- 
.-ieshlre w Szkocji, zakończył w tych dniach pełen 
aslug żywot. Był on wykształcony w filozofii i 
tezji niemieckiej i we wszystkich jBgo dziełaeh 
•zebija się niemiecki idealizm. Dzieła jego wyszły

zbiorowem wydaniu w 37 tomach i zawierają 
iele bardzo cennych prac “zczeirólnie z dziedziny 
lologii historji.

—  Z Monaco. W  zeszły wtorek wstąpił do sali 
gry w Monaco młody jeszcze człowiek, a rzuciwszy 
ponure spojrzenie po gali zawołał: „Jestem zgubio
ny, pozostaje mi tylko śmierć. Przegrałem 200.000 
frauków.11 Odźwierni kasyna usiłowali uspokoić go, 
ale nieszczęśliwy, niecbciał nic słyszeć, wyszedł z 
sali, a zatrzymawszy się na schodach, wydobył z 
kieszeni rewolwer 1 zaatraeittMę. SJutący na od
głos wystrzału zbiegli się około nieszczęśliwego, — 
ale w sali gry, nikt się z krzesła nawet nie ruszył, 
gra trwała dalej.

—  Ambicja kandydatki na nauczycielkę, w  Bu
kareszcie zdawało trzy kandydatek wobec szkolnej 
komisji egzamin mający je  kwalifikować na nauczy
cielki. Wszystkie trzy zdały pomyślnie, atoli jednej 
z pomiędzy nich zdawało się, źe niektóre jej od
powiedzi nie były właściwe. Powróciwszy tedy do 
domu, pod wrażeniem jeszcze tego nieuzasadnionego 
urojenia, odebrała sobie życie.

— Nowa sztuka Dumasa, nosząca tytuł 
„Księżniczka Bagdadu" (la princesse du Bagdad), 
została przedstawiona dnia 31. stycznia w teatrze 
komedji francuskiej i -  gromko wygwizdana przez 
publiczność. Sądząc z treści, podanej przez dzien
niki francuskie, los ten był zasłużony. Obok tre
ści, tendencyjnie naciągniętej, zakończenie nielogi
czne, oraz sceny drażliwe nawet dla publiczności 
paryzkiej, ściągnęły na dzieło Dumasa burzę, która 
jednak mieć będzie prawdopodobnie ten skutek, że 
zapewni tak zareklamowanej sztuce sto przedsta
wień, bo dla Paryżan skandal jest najsilniejszą 
przynętą.

Rajtarowie^, 1. lutego. O ile szczera praca 
i prawdziwa aasługa w kraju i dla kraju znajduje 
uznanie we wszystkich warstwach naszego społe
czeństw ach, mieliśmy pouczający obrazek dnia 
29. stycznia r. b. w Rajtarowicach powiatu Sambor. 
W  cerkwi parafialnej po ukończonem nabożeństwie 
niedmelnem miejscowy proboszcz obrz. gr. k. prze
mówiwszy do zgromadzonych trzech, do parafii na
leżących gromad, kilka słów o śmierci naszych po
słów Rydzowskiego i Krzeczunowicza, i pouczywszy 
ich, o przebiegu życia, o pracach, staraniach i za- 
słngaoh zmarłych obrońców słuszności i prawa ; — 
wezwał odprawienia żałobnego nabożeństwa. Od

śpiewano zwykły parastas i ty'rżeliśmy kilknset 
kmieci zanoszących, na kolanach w ojczystem swem 
narzeczu modły do Pana nad Pany błagając o bło
gosławieństwo i wieczny odpoczynek dla ziomków 
poległych wśród zapasów na poln pracy, dla dobra 
krajn i narodn jedynie dziś nam otwartem. W  końcu 
z wszystkich piersi podniosła się jako ostatnie po
żegnanie, rzewna nuta pieśni „Wicznaja pamiat’ “ !

—  Proletarjat inteligencji. Rezultat konskryp- 
cji, która w Węgrzech tak smutno wypadła, ma 
przynajmniej tyle dobrego w sobie, że pobudza do 
zastanowienia się nad znacznemi społecznemi bra
kami' Ludność nie wzrosła w przeciągu ostatnich lat 
10, natomiast uędza całych klas społecznych pod
niosła się tak, źe należy obawiać się ciężkiej so- 
cjaluej krizys. Otwartą, jątrzącą się raną jest^ upa
dek własności ziemskiej: daleko niebezpieczniejszem 
atoli jest wzrastanie inteligentnego proletarjatu. 
Reznltat konskrypcji podaje, że we Węgrzech ża
den z zawodów, które wymagają wykształcenia na
ukowego, nie j est tak silnie reprezentowany jak stan 
adwokacki; opinia zaś kraju całego głosi, źe stan 
ten liczebnie tak liczny, a we względzie socjalnym 
tak wpływowy, utracił materjalną podstawę do bytu 
i żyje w błyszczącej nędzy. Najwięcej z nieb trudni 
się brudnem lichwiarstwem, gdyż lichwa jest na 
Węgrzech jedynem jeszcze źródłem, mogącem wy
żywić człowieka, z familią. Stare Schylocki każą 
swym synom nczyć się prawa, by kiedyś mogli pro
wadzić geschaft4 z większą rafinerją. Ci adwokaci- 
lichwiarze odbierają później sumiennym adwokatom 
OBtatni kawałek clileba, i skazują ich na nędzę, na 
powiększanie zastępów inteligentnego proletarjatu, 
bo trudno im po długoletnich studjach w zawodzie 
prawniczym przerzucać się na inne pole, a zresztą 
uie otrzymaliby i.awet tak łatwo posady w.urzędzie 
n. p. przy poczcie, skarbie lub w administracji, te 
zachowywane są bowiem dla benjaminków protekcji.

się proste, i. jednak do tysiącznych odmian zdolne 
melodje kołomyjki, gdy wpatrujemy się w te oczka, 
rutki, jahidki, chresty, powiji, chmiłyki, kuczeri, 
wirmenki —  czubati, wusati, tabati, kupczasti, 
kłynczasti, riski, zernitkowi itd. Słusznie też mówi 
szan. autor w słowie wstępnem:

„Mając za cel przedewszystkiem upiększenie 
przedmiotn, ornament ludu ruskiego oprócz staran
ności w wykonaniu, nosi piętno wielkiej skromności, 
naturalności i prawdy. Nie spotyka się tu tego 
bogactwa fantazji, która zdumiewa w ornamentyce 
wschodniej, mianowicie indyjskiej i. perskiej. Je
dnakże tak formą jak i ideą w niej zawartą może 
ona zadowolić poczucie piękna. Bozważając tą 
produkcję spokojnej fantazji ludn, o d c z u w a  s i ę  
w n i e j  t en s a m  d u c h ,  j a k i m  t c h n ą  s ł o 
wa  i pi  e ś n i  j  e g o * ...

Kto wie, czy długo jeszcze utrzymają się hafty 
włościańskie wobec zabijającej wszelką fantazję w 
stroju konkurencji wyrobów maszynowych. Więc 
tem większą miłością wypada nam otoczyć te pełne 
prostoty miłej utwory artystycznej fantazji naszego 
ludu. Podejmując tak kosztowne wydawnictwo 
zarząd muzeum miejskiego we Lwowie przygo
towany był na straty znaczne. To go nie odstra
szyło ; cześć mu za to. Jest to zaś obowiązkiem 
honorowym światlejszego ogółu wesprzeć liczną 
prenumeratą to wydawnictwo, które dla Lwowa 
prawdziwą chlubę stanowi — tem bardziej, że w 
porównaniu z cenami zagranicznych wydawnictw 
tego rodzaju, cena albumu galicyjskiego przemysłu 
domowego jest stosunkowo nader niską — po 6 
złr za serję.

Wiadomości literackie, naukowe i artystyczne.

— Biblioteki Mrówki opuścił prasę tomik 109, 
który zawiera Maurycego Gosławskiego r Piosnki 
ułana polskiego4. Prześliczne te piosnki, których 
znaczna część podawana z ust do ust, rozpowsze
chniła się w kraju i należy do najulnbieńezych, jak 
.W ara z granic płatni słudzy', .Kto krew ceni, 
życie szczędzi", „Lazła niegdyś z pleców skóra , 
„Polska każda droga niwa" i wiele tym podobnych 
zostały tu zebrane razem i w taniem wydaniu upray- 
stępnione ogółowi. Dowiadujemy się, iż w dalszym 
ciągu tej Biblioteki wyjdzie pomnikowe dzieło Mi
kołaja Reja Żywot człowieka poczciwego , którego 
oddawUa brak w handlu księgarskim dotkliwie się 
czuć dawał.

— W  dobrze znanej czytelnikom Bibliotece wy
borowych powieści, wydawanej przez Księgarnię Pol
ską we Lwowie, rozpeczął się druk znakomitej po
wieści Wiktora Hugo Nędznicy4 w nowem popra- 
wnem tłómaczeniu p. Limanowskiej. Właśnie opuścił 
prasę zeszyt pierwszy tego dzieła, a z tym zeszy
tem rozpoczyna się nowa serja tej biblioteki. Serja 
I zawiera dzieła: Kraszewskiego, Sakowskiego, La
ma, Dzierzkowskiego, Jeża, Rogosza, Bałuckiego, 
Wilkońskiej, Brzozowskiego, oraz z tłómaczeń: Dau
deta Alfonsa, Fariuy, Thackereya, Verna, Zoli itd,

—  Tydzień Polski, pismo literackie nr. 6. 
zawiera: Dnmcio mój sąsiad, powieść Sewera (c. d.) 
Podziemia warszawskie, przez dr. J. Stella-Sawic- 
kiego. Będzie to lepiej, wiersz Bolesława C z .; 
Do Adolfa C***, wiersz przez W. Gryfa. Kro
nika tygodniowa.—  Czeska osada pod Berlinem. -  
Korespondencja z Paryża. — Piśmiennictwo polskie, 
przez Wł. Kozłowskiego. —- Wspomnienia Mormon- 
kL — Wiadomości z krajn i  ze świata.

W  dodatku: Nędznicy, romans Wiktora Hngo, 
arkusz 6.

—  Miejskie muzeum przemysłowe wt Lwowie 
wystąpiło z publikacją, która najpochlebniej świad
czy o zdrowem, pmktycznem I szlachetnem pojmo
waniu zadań tej instytucji przez jej zarząd. Mamy 
tn na myśli wydawane przez mnzeum przemysłowe 
miejskie we Lwowie album wzorów przemysłu do
mowego, o którem już parę razy mieliśmy sposo
bność pobieżną zrobić wzmiankę. Rzecz ta zasłngnje 
jednak z rozmaitych względów na uwagę i popar
cie kół szerokich —  w ogóle każdego, kto umie 
cenić piękno, i dla kogo to co piękne tem milszem 
jest, jeźli jest swojskiem.

Wyszły dotychczas dwie serje, obejmując hafty 
włościan na Rusi, w wydaniu wytwornem, artysty
cznie pomyślanem i wykonanem. I ta okoliczność 
podnosi Jeszcze bardziej urok tego wydawnictwa i 
jego wartość wysoką, iż w zupełności jest ono dzie
łem sił swojskich. Z wzorów oryginalnych rysują 
desenie na kamieniu uczennice istniejącej przy mu
zeum naszem szkoły rysunków i modelowania, a 
odbija te rysunki tutejsza litografia p. KoBtkiewi- 
cza. Komu znane są dokładniej stosunki Lwowa, 
ten potrafi ocenić całą doniosłość zasługi autora 
album, p. Ludwika Wierzbickiego, którego praco
witości niezmordowanej i upartej rzec można wy
trwałości zawdzięczyć to można, i i  we Lwowie 
przyjść mogło do skutku podobne wydawnictwo 
wspaniałe, w całem znaczeniu tego wyrazu arty
styczne.

Doprawdy, coś dziwnie uroczego zawierają w 
sobie te rysunki! I cóż one przedstawiają? Oto nie 
więcsj jak tylko pełne prostoty wyszywki ruskich 
włościanek. A przecież nawet takiemu, kto o haf
tach w ogóle bardzo mało ma pojęcia, trudno oczu 
oderwać od tych skromnych utworów artystycznej 
fantazji krasawic inskich. Mimowoll przypominają

T a ta m i! Gai Nar. i oslat, m o o m .
Marszałek krajowy dr. Zyblikiewicz przy

był dziś na dni kilka pospiesznym pociągiem do 
Lwowa .Marszałek nie obejmie jeszcze urzędo
wania w Wydziale krajowym, nie ma jednak 
wątpliwości, że udzieli Wydziałowi pewnych wska
zówek co do kierunku prac dla zwołać się ma
jącego sejmu, kryzis bowiem marszałkowska o 
tyle niekorzystnie wypłynęła i na Wydział kra
jów}', że tenże prawie żadnego ważniejszego pro
jektu nie mógł wypracować

Do podróży G-osckena źródła półurzędowe dodają 
taki komentarz: Celem jej jest pozyskać sojusz au- 
stro-niemiecki dla tej linii granicznej, którą Anglia 
uważa za minimum ustępstw Turcji. Jeżeli Go- 
sekenowi to się uda, natenczas Anglia obejmie 
zn ow u  ster w prowadzeniu akcji przeciw Turcji, 
i będzie się starała przeprowadzić ją z energią, 
z której jest już słynnym gabinet Gladstona. 
W przeciwnym razie Anglia umywa od wszyst
kiego ręce — co znaczy, wichrzyć zacznie po- 
kątnie.

Budapeszt dnia 7. lutego. Izba panów 
przyjęła ustawę o akcyzie w rozprawie ogól
nej i szczegółowej.

Sąd wojenny uznał dwóch oficerów, 
którzy w Kołoswarze (Klausenburg) redak
tora tamtejszego dziennika, Barthę, poranili, 
winnymi zbrodni ciężkiego uszkodzenia cie
lesnego, i skazał na siedm miesięcy ciężkie
go aresztu, nie wliczając aresztu śledczego.

Wiedeń d. 7. lutego; „Wiener Abp.“  
pisze: Od pewnego czasu rozłubowały się 
dzienniki tutejsze i prowincjonalne w rozbie
raniu najrozmaitszych kwestyj personalnych, 
z urzędników wyższych i niższych biorą po- 
chop do refleksyj politycznych, a zapadłe na 
tem polu zarządzenia przedstawiają jako wy
nik wzajemnych transakcyj pomiędzy rządem 
a pojedyńczemi stronnictwami. Mamy sobie 
za powinność, dobitnie przestrzedz publiczną 
opinię przed temi manewrami dziennikarstwa 
w środkach wcale nieprzebierającego; i nie 
wyświecając poszczególnie tych doniesień ten
dencyjnych, chcemy tylko stanowczo pod
nieść, że rozporządzanie posadami urzędni- 
czemi jest prawem, przysługującem władzy 
wykonawczej, co do którego nie pozwala i 
nie pozwoli wpływać na siebie nikomu nie
powołanemu.

Wiedeń dnia 7. lutego. Na mocy upo
ważnienia oświadcza „Tribune11, że w klubie 
hohenwartowskim żaden zgoła dyssonans się 
nie pojawił, i członkowie jego nietylko w 
kwestji podatkowej, ale i cq do projektu 
Lienbacherą (o szkołach ludowych) jedno- 
zgodnie postępować będą.

Posiedzenie komisji budżetowej Izby po
słów ; rozprawa nad etatem- ministerstwa 
oświaty; tytuł „centralny zarząd11. Sprawo
zdawca dr. E. C z e r k h w s k i  wnosi, aby w 
ministerstwie oświaty ustanowiono referentów 
krajowych, i gani postępowanie urzędników 
tego ministerstwa. — Minister oświaty br.

C o n r a d  odpowiada, że projekt podzielenia 
ministerstwa według referatów krajowych 
arcy dziwnym się mu wydaje. Taka organi
zacja ministerstwa oświaty jest wręcz niepo
dobieństwem. Zwinięcie departamentów dla 
szkół średnich i ludowych doprowadziło by 
do utworzenia 5 lub 6 departamentów dla 
szkół średnich, które nie pracowałyby jedna
kowym trybem, zkądby ogromny rozgardjasz 
wyniknął. Nie mogę przeto jak tylko oświad
czyć się za zatrzymaniem organizacji obe
cnej, bo tylko ta jedna jest możliwą. Za
strzegam się zarazem stanowczo przeciw za
rzucaniu uprzedzeń, tudzież braku bezstron
ności referentom mego ministerstwa. Działa
ją oni jedynie tylko w interesie ogółu i 
wszystkich narodowości.

Głosowanie nad sprawozdaniem zawie- 
wieszono.

Podjąwszy nanowo tę sprawę, uchwa
lono polecić dr. E. Czerkawskiemu, aby 
sprawozdanie swoje zmienił i w zmienionej 
formie komisji przedstawił. Poczem dotyczą
ce pozycje, według wniosku Suessa i w 
myśl preliminarza rządowego znaczną wię
kszością przyjęto.

Beriin d. 7. lutego. Gaschen odjechał 
popołudniu; stanie jutro przed południem 
we Wiedniu, zkąd po krótkim pobycie, je
szcze tego samego dnia do Tryestu się u- 
daje, gdzie na niego oczekuje , ̂ parowiec an
gielski.

Paryż d. 7. lutego. ,jAjencja Hayasa11 
donosi: W kołach dyplomatycznych berliń
skich przywiązują wielką wagę do konfe
rencji między Bismarkiem a Gęschenem, któ
ry na życzenie Bismarka drógę do Kon
stantynopola na Berlin obrał. Hatzfeld wra
ca do Konstantyjmpola w połowic -lutego. 
Doniesienia z Aten' śtWferdzają znaczne u- 
-spokojenie tak w kołaćli urzędowych cjtó' i, 
parlamentarnych.

Konstantynopol d. 7- lutego. Odrocze
nie powrotu Hatzfelda do połowy marca u- 
ważają tu za symptom pokojowy.

Paryż d. 8. lutego. Izba posłów w- 
chwaliła przystąpić do szczegółowej rozpra
wy nad projektem o rozwodach. Minister 
przyrzekł poglądy rządu w tej sprawie ju
tro wyłożyć.

Londyn d. 8. lutego. W Izbie posłów 
oświadcza Dilke, że komisarze, graniczni' już 
podpisał* Rkt, opisujący granicę między Tur
cją a Czarnogórą aż do miejsca, gdzie się 
z rzeką Bojaną styka; ztamtąd pójdzie gra
nica doliną aż do morza.

Londyn d. 8. lutego. Urzędowo dono
szą z  Capetown: Wielu Basutów poddało
się; naczelnicy powstańców w krainie Ba
sutów prosili o pokój. Gubernator przyrzekł 
obejść się z nimi wspaniałomyślnie, jeżeli 
broń złożą.

Klęskę Anglików z  d. * fi," stycznia przy
pisują podstępowi Boerów, którzy Białą cho
rągiew wywiesili, a potem niezasłoniętych An
glików dwa razy ostrzeliwali (Anglicy poczyna
ją w łgarstwie prześcigać Moskali; p. r.) Boery 
podżegali krajowców do buntu, ale wszyscy 
naczelnicy pozostali wiernymi i ofiarowali 
Anglikom pomoc, której jednak nie przyjęto. 
(Krajowcy tamtejsi zarówno Anglików jak 
Boerów nienawidzą jako okrutników; p. r.)

Wiedeń 8. lutego. Dziś rano przybył 
Goeschen i wysiadł w pałacu ambasady.

W  Izbie zawiadamia prezydent, że wi
ceprezesem do centralnej komisji długów 
państwowych wybrany baron Felder. Fux 
interpeluje w sprawie podwyższenia ceł na 
rozmaite towary. Do trybunału państwowego 
wybrani: Maus prezydent sądu krajowego 
w Prądzie; radca dworu Dr. Józef Beck, 
profesor Ott z pragi i adwokat Malinowski 
ze Lwowa.

Lody na Dunaju po części ruszyły.
Stanisławów. Wybrany Dr. Dobrjański 

62 głosami, Brykczyński otrzymał 57 głosów.

We środę dnia 9. lutego 1881.

Sierota z Lowood
Dramat w 5 aktach podług angiel. Bell-Currer’a, 

przez Karolinę Birch-Pfeifer.

Przyjechali dnia 8. lutego 18 8 1 .
HOTEL ZORŻA : Dr. H. Schmidt z Tar

nopola.
HOTEL EUROPEJSKI: Dr. M. Zyblikiewicz 

z Krakowa. K. Zaleski z Królestwa.
HOTEL LANGA: O. Lówenfeld, M. Knopfel- 

macher i M. Mandl z Wieduia. G. Rosenberg z 
Rzeszowa.

HOTEL ANGIELSKI : A- Filasiewicz z Tar
nopola. A. Zwerina ze Stanisławowa.

HOTEL KRAKOWSKI: F. Studziński z Uj- 
szczyk. T. Biliński z Królestwa. J. Ender z Szu- 
mlan. J. Pilecki z Heiworonki. M. Szwedzicki z 
Lichwiny.

HOTEL WARSZAWSKI : E. Niemetz z fcy- 
daczowa. M. Janiszewski z Rusinca. F. i W. Ostrow
scy z Kapnściniec. A. Przybielecki z Krakowa. J. 
Kurowski z Tarnopola.

HOTEL LAZARUSA: S. Begleiter z Sambora. 
C. Tanber z Czerniowiec. D. Kranz z Niebylec. W. 
Safier z Tarnopola. N. Weiss z Tyśmieiucy. S. Siiss- 
kind z Katowic.

Pociągi kolejowe.
P o d ł u g  z e g a r a  l w o w s k i e g o .

ODCHODZĄ ZE LWOWA:
DO KRAKOWA: O godzinie 10 min. 50 przed północą 

pociąg poipiesżny; o godz. A. min. 53 rano po-.ńąg 
osobowy, o godzinie 5 minut 9 po południu peoiąg 
miyeuy.

DO ĆŻEBNiOWIEC: o godz 6 min. 50rano, pociąg po
spieszny, o godz. 12 min. 10 rano, pociąg mięszany, 
o godz. 11 min. 10 w nooy mięszany.

DO PODWOŁ06ZYSK: z głównego dworca; u godz 6 
rano, pociąg pospieszny; o godzinie 12 minut 30 po 
pofud. pooiag mięszany; o godz. 10 min, 31 wieczór, 
pociąg mięszany.

Lwów, i Izby handlowej, 8. lutego.
I. A  k c j  e £ a s z t u k ę .
(bez kuponu bieżącego.)

Kolei galic. Karola Ludwika . . 280 -  283 —
„  Lwowsko-Caerniow.-J ass . 171 50.174 50

Bańki hypóu galit. po 100 ri. 2&8 -  301
„  kredyt, galic. po 200 złr. 255 258 —

II. L i s t y  z a s t a w n e  z a  100 złr.
(bez kuponu bieżącego.)

To w. kred gydiCj.j5 pret. w.
H »! »ł ^

&
5)

(Ares.

98 85 
92
98 85

102 70
ii n ‘ u

„Banku hypot. galic. 6 pret.
ii#ty-,hipoteczne 5% wyloeflWilna 

z. l6"/„ premią . ' 98 75
Galie. Zakt. kred. włość. 6 pret. 102 50 

DI. L i fe t y  d ł u ż n e  z a  100 złr. 
Ogólnego golnie*, kred. Zakłada 

dla Galit# i Bukowiny 6 pret. 92 - 
LWy-O b 1 i g i za 100 złr. 

Ind,emnizacyjne galicyjskie . 98 25
Obligacje komnn. Zakł. kr. wł. 6 „ 101
Pożyczka kraj. z r. 1873 po 6 pr. 101 25
Losy miasta Krakowa . . 19 -

„  „  Stanisławowa . 24 ~
V. M o n e t y .

Dukat holenderski . . 5 47
„  cesarski . . 5 49

Napoleondor . . . 9 34
Półimpeijał Rosyjski . . 9 65
Rubel rosyjski srebry . . i 50

» >»„ papierowy . . 1 23
100 naęek nie*}ecfiek . ,  .57 70
Srebro . . . . . 99 50
Kupony w srebrze . . 99 25

99 75 
93
99 75

103 60

100 —

104 —

W  teatrze hr. Skarbka 
Dziś, we wtorek dnia 8. lutego 1881.

Po raz szósty:
Pani Favart

Opera komiczna w 3 aktach pp. Chivot i Duru 
przekład Aur. Urbańskiego — muzyka J. Offen bacha 

Kapelmistrz p. Słomkowski.
Nowa garderoba — nowe dekoracje pędzla 

p. D ii 11 a.
Początek ó godzinie 7. wieczór.

94

99 25 
102 50 
102 50 
20 50
26 -

5 57 
5 58 
9 42 
9 75 
1 65 

1 2 4 '/, 
58 30 

100 50 
100 25

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
Wiedeń 8. lutego 1881. 

godzina 2 minut 25 popołudniu.
Losy kredytowe 179.50 Węgier, kred. ak 264.-
Anglo-austr. 129 60 
Kolej Kar. Lnd. 282 —  
Kolej Połud 106 — 
Kolej Elżbiety 203.25 
Węg. Nordostb. 149 -  
Węg. obi. p. w zł. 86 75 
Węg. kolej zacb. 163 — 
Renta węg. 6%  109 50 
Bankvere in 129.25 
Losy węgier. 111.25

Unionsbank ; 18.—  
Nordbahn 248 50
Kolej Alfóld. 160 75 
Kolej Lw.-czer. 172.50 
Wied. Comunal. ; ] 7 50 
Galic. indemniz. 98 30 
Kolej siedmiog. 1<'7 30 
Losy tureckie 22.40 
Rob. rubel pap. 1 24 — 
Marki niemieckie — .—

Usposobienie: bardzo silne.
Wiedeń, d. 8. lutego, 

godzina 10 minut 45 przed południem 
Akcje kredytowe 287.20 Anglo-austrjac. 130.20
Kolei Kar. Lnd. Kolej Połndn. 106 25
Unionsbank . 11810 Napoleondor 9 38
Bosyj. banknoty 1 24 Usposobienie: silne

Berlin, d. 7. lutego 
godzina 5 minut 55 po południu •

Rosyjs. bank. 213 90 Akcje kredyt.
Lombardy 185. Galicyjskie
Kolei Rumun. 56 30 Austr. banku.

Kasa galic. Towarzystwa kredytowego
Kupuje Sprzedaje

5°/# Listy zastawne oprócz knpO' 
nów 100 złr. po 

4 °/# Listy nastawne eprócz kupo 
nów 100 złr. po 

Lwów, dnia 8. lutęgo 1880.

99

510 —  
121.75 
172 80

99 50

92 -  93 —
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We Wiedniu egzaminowany profesor 
życzy lobie wypełnić kilka wolnych go
dzin jako l e k t o r .  Posiada języki -, fran
cuski , angieliki, włoski, rumuński, nie 
miscki, poliki i rniki. W razie potrzeby 
uczy także w ł a s n ą ,  ł a t w ą  I p r z y 
j e m n ą  n a e t o d f  (jak poświadczono i 
we Wiedniu) f r a u c n s k l e g f  języka_ w 
czterech, a n g i e l s k i e g o  w trzech mie 
siącach d o fc ła d m łe .  (Wymowa poprą 
wna; wo francuskim n. p. wymowa akade
mii paryskiej). Adresować: ulica Kopernika 
liczba 41, drzwi 1.

(NB. Wykłada także m i t o l o g i ę  
grec., rzym. i germań., ~ h lo t o r j ę  l i t e 
r a t u r y  fiancuzką i niemiecką, jakotei 
h l a t o r j ę  k u l t u r y ._______________

P R A W D Z I W E
PIGUŁKI M0R1S0M

Pa ARTHAUD MOULIN.
najlepsze ze środków czyszczących i prze
czyszczających krew we wszelkich sła
bościach iłego przymiotu, skrofulicznych, 
lisiąjaoh, wyrzutach skórnych i zepsnciu 
krwi. 100S 86—?

Układ główny w Paryża u p Arthanć 
Mor lin, aptekarza 30, ulica Louis Ie 
Grand, we Lwowie skład wyłąezny w 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek.

B u k ie ty  k a ło w e
świeże nalgustowniej układane 

BUKIECIKI k o t y l i o n o w e  nowego fasonu bez manssetek, 
jakotei w manstfctkach.

Ordery kotylionowe W wielkim wyborze. 
Kameliowe kwiaty świeże w listkach

poleca
M ~ C t I ó w n y  s k ł a d  n a s i o n

T foflta  ŁsucK topo
w.-. L w o w i e  piso Hslieki I. 15. -w gmachu Banku hipotecznego. 

Nowy C e n n i k  n a a i o n  na rok bieżący już opuścił prasę i rossyU 
się na żądani9 franco. * 3

W OSŁABIENIACH MĘZKICH
pochodzących ze zbytków i nadużyć młodości 

lekarze zalecają

h KROPLI OBRABIARCE 8
N dra Samuela Thompson. K

Każdy flakon, który nie będzie opatrzony podpisem pana jjj
^  GELIN aptekarza, powinen być uważany za fałszerstwo i p-u- 
y  robienie. ^  fc
^  W Paryżu Bue St. Lazare 11 We Lwowie w apt. P. Mikolascha, ^
kf K Krzyżanowskiego i u p. Z. Buckera. Krakowie w apt. pp. Tranczyńikiogo ™

i Bedyka, w Czerniowcach u p. Golicbowskiego. 1007 6 ? W

N l e p r z e w y i a z o n y  1 p o n o w n i e  o d w i c t e g ó l u l o ń y
przez dr. M . DeutSCh ulepszony

dr. S c h m i d t a ,  starezego lekarza sztabowego

O L E J E K  S Ł U C H U
jak niżej umieszczone pismo dziękczynne i listy lekarskich znakomitości 
stwierdzają, może lyć wszystkim jakiegokolwiek rodzaju na uszy cierpiącym, 
lab ca osłabiony słnch, najlepiej poleconym.

Pan dr. Jan Gentzel, radca koleginluy i kawaler ordern 4? Stanisława 
I. i II. kla*y. nit-mnioj kawaler orderu komandorskiego Franciszka Józefa 3. 
klasy, pisze ci olejku pod dniem 6. stycznia r b. j k następnje: W mojej cy
wilnej i wojskowej praktyce, ordynowałem kilkakrotnie przeciw nerwowemu 
osłabieniu słuchu, przeciw bolom w uszach, na sium w nszach i na kataralne 
cierpienia uszów i we wszystkich wypadkach, gdzie zachowywano się śoiśle 
do ordynacji, był skutek zawsze pewny i trrały. Te doświadczenia spowodo- 
wały mię w podległych mi sz talach wojekowych zaprowadzić ten środek 
leczący jako stały środek i takowy jako najlepszy z pomiędzy wizystkioh 
istniejących środków na nezy i słnch zalecić. Takowy do nabycia wraz a 
przepisem użyci, za 2 zł. sO ct za przekazem pocztowym franco we Wiedniu 
w aptece „znm guten Hirten", II, Praterstrasso 40. 1062 2—20 ■

NB. Każda flaazeczka na dowód prawdziwości opatrzona jest na korku I  
pieczątką a na flaezce nazwiskiem: „Dr. M. Deutsch“ , na co baczyć należy. J

q k x x x x x x x x x x x x ;
J Matterny fabryka wyrobów glinianych

A. Hofmeister Gr. Glogau
Wyrabia specjalne

P I E C E  i  m a j o l i k l ,  k o l o r o w e  p i e c e  g l a z u r o w a n e
k o m i n k i

wedłog situkmistrzowskloh planów najtrwalszego wykonania w stylu re
nesansowym, staro-niemieckim i gotyckim.

Białe piece wypalanej piece polewane
w eleganckiej i trwałej jakości po tanich cenaoh. c,

O d s z o z  e g ó l n i e n i a :
K o s t r z y n  1875 med*lom bronzowym.
W r o n i a w  1878 dyplom za odznaczającą się wydatnośd.
L i g n i o a 1880 srebrny medal. J. 068 1 -

DOSKONAŁOŚĆ.
W ODA UNIVERSALNA

PANI S. A. ALLEN,
DO ODRODZENIA WŁOSÓW .

Nadaje bez zawodu siwiejącym włosom 
pierwotny kolor. _ Pobudza porost włosa, a 
pod szybkiem jó j działaniem, znika Tyobło 
siwizna. Doświadczenie po jednorazowym już 
użyciu przekona dostntecznie, ie środek ten 
wartością i doskonałością swoją przechodzi 
wszelkie tym podobne prepaiaty. Woda p. 
S. A. A llen nie jest fhrbą Jccz naturalnym 
dobroczynnym czynnikiem do odrodzenia i 
wzmocnienia włośow.

Flaszki opakowane są w różowy papier i tylko takie są prawdziwe.
Znajduji- się u wszystkich fryzjerów, w składąch porfum i aptekach.

Główny skład i fabryka w Londyn-u 114 & 116, Sóutkampton Row 
We i.wowie w apt P. Mikoleacna i w magazynie p. Strzyżewskiego.

000000000000000000000000
1 Tysiąc złr. w. a. zapłacą -

tej pani, któraby po użyciu mojej

m a ś c i  n a  n i e *  i
nietylko plag), al« także ostndy, plamy brsemlsnnoioi i opalenia od słońca, 

leci w ogóle każdą pici szkodzą * plamę nls i tracił*
Wysyłam za salioaką słoik po 9 sir. 10 et*

W ł o s y  n a  t w a r z y .
WynUzczenls włosów na niemiłych miejloaeh twzizy, śeby n i g d y  

potem n i e  w y r o s ł y ,  było po dziś dskń Życzeniem, któremu żadsn nie 
oópowieOtla ł środek. Henzzcję sprawi mój trędek, który nietylka niszczy 
pi gi, l e c *  n a p o b l e g *  e e w e m u  p o r o s t o w i ,  tem więcej, |e przyj 
muję za skutek i n p e ł n ą  g w a r a n c j ę  , albowiem ióbowiąiują *ję, w 
razie bezskuteczności zwrócić pełną uależytośś. _

C e n a  M a ł e g o  flakonu 5  s i r . ,  w i e l k i e g o  1 9  z ł r ,

Robert Fischer , doktor chemii, ;
O  wo W iednia, I- Johaunlagease, 11. 1215 J.—4
O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O C O

Do wydzierżawienia
Folwark „Dołsaka Górna" w
powiecie Kałuskim, mila drogi od stacji 
Bukaczoace oddalony, starannie zagospo
darowany, składający się z 200 morgów 
pola ornego, przeważnie korczunku, sia uc
ięci i pastwisk. Oziminy zasianej S8 korcy 
pszenicy a 20 żyta.' Dom mieszkalny o 5 
pokojach bardzo wygodny, budynki gospo
darskie w najlepszym stanie. Oraz jest do 
zbycia 10 sztuk bydła, 9 sztuk koni, wszy t- 
kie sprzęty gospodarskie, jakotei 60 pni 
pszczół w nlacb Dzierzonowrkich, Bliższą 
wiadomość udziela M. Hoszowski w Błę
dnikach, po.zta Halicz. 1633 1 -2

Zapłacę temu

Siktóryby po ożycia gir. K I  o b e r  ta  w o ły  do 
bow i ttit. kiedykolw iek ar życia cierpiał na 
zębów, lab na nieprtyjeraay odor ■ ust. Ta woda 
wiatacnia także chwiejne s<jby. Gdzie żaden inny 
środek nie pomaca, Arodek ten aAmiersa naido- 
tkliwszy ból zębów. Cena podwójnej flaszki 80 e.

Dr. Bergera sok z kukaradty, aroany jako do- 
iwiadca< ny środek, na porost brody w  przeciągu 
14 dni nawet a młodzieńców, mających 1? lat. 
Łysym porsataja pełne włosy, gw arancja je st tego 
rod^aja, ie  gdyby Arodek ten nie skutkował, pie* 
aiadze będft bea przeszkody zwrócone. Cena i i i  
kleeiku i zł, i $ zł.

Dr. Kloberia krem do farbowania i sdmło* 
dzenia w łosów . Jednorazowe użycie fsrbaje w ło
sy Jasne, białe siwe łab r^de ra  prtecipg całego 
roku. Reee i esoło nie przyjm aję tej farbr, przy- 
em Arodek tsn je s t  su pełni# nie a ikodlfw y, al

bowiem preparowanym bywa a pierwiastków ro- 
AUoaych Pakiet 90 et. Uprasza się o podanie 
koloru.

Eter na nagniotki, oddawna osławiony. Kro 
planadana na nagniotek, usuwa takowy w 9 dniach 
na aawste 1 w  tern miejsru nie nczyni tlę  nigdy 
tagniotok, ule sprawiafac boln. Flakon 90 ct.

A sgielski lak na skory Każdy prsedmlot sko
nany , posmarowany tymże, czyni ekórę nieprze- 

akalnp i lónipef Cena flakonu 45 et.
Prawdziwy olejek orzechowy wielki flaken 

«  et.
Prawdziwy o l e j e k  różauay na w łosy , fla 

kon 15 ot.
Prawdziwa woda kolońska flakon mały 45 et. 

wiol ki 70 et.
' Prawdziwa emailowB pasta do aębów, esy- 

a ifoz  w  pięciu minutach zęby biało, sztuka 20 c.
P raw da!be mydło alzłowe w. kawałek 10 et.

f i

OTOWE
Mantylety, Surduty, Zarzutki,

S T K i r i E
DAMSKIE

M H a s z c z e  z i m o w e *
W MAGAZYNIE

ROMANA WOJCZYNSKIEGO
i L. KISIELEWSKIEGO »74i 8 ?

we I.wowie plac M A B W C K I liczbo 10 .

U k ł a d  s
Industrie - Halle

Wi e d e ń ,  Prateratrasse 16. 
8574 1 8

Toalety balowe i wieczorowe s  u
na obecny karnawał wykounje z największą starannością, również usku
teczniam na łaskawe zamówienia

GOTOWE SUKNIE BALOWE
z własnych materji i kwiatów p o  ceuacli bardzo p r z y s t ę p n y c h .

Józefina Dąbrowska*
1491 2—8 plac H alicki*I. 14  I. piętro. ^

r
n € > € > € > € 3 0 - 4

I S 8* I ^ o w e  l o s y  0

3°!o lis ty  z a s ta w n e
Zakładu kredytowego ziemskiego

Rocznie 6 ciągnień— Główna wygrana 50000 zł.
Wycfągiięte losy x najmniejszą wyrraną w świcie 100 zł. 

biorą także udz'ał w dalszych dągriien a<h wygianych.
PierwNze clągutente 15 . lutego 1 8 8 1 .

Sprzedajemy ta losy p 'd ‘ng d i i e i - ego kursu, ja k -też Da aplatę 
w miesfę znyeh ratach po 6 z\

S o h a M  4? t A l t o n ,
1604 s ? kantor wymiany we Lwowie.

Kupujemy i sprzedajemy także wszystkie )ań  twowe i prz - 
mysłowe ef-skta Jakoteż akcje po nsjrzottl iejuzych cenach.

O O G ł

Tylko dobre znajduje szybkie przyjącie!
Nie upłynęły jeszcze 8 lata, jak przybyłem z New-Yorku dó Londynu, celem 

wprowadzenia mego nowego artykułu w WielŁiej Brytanii. Po przybycin_rozpoczą- 
łem mój interes w spokojny, nieobliczony na elekt sposób i miałem poesątkowo 
tylko suteryny i miły kantor. Ztąd wysyłałem do wszystkich części Anglii, Irlandii 
i Szkocji małfl paczki doborowe mego artykułu , celem dania sposobności do ro
bienia prób. Mój ekstrakt przyjętym był z wielkim aplauzem przez publiczność I 
jako dowód niech służy, że w pierwszych dwunastu miesiącach otrzymałem zamó
wienia na 200.000 butelek mej specjalności. Wiele z zamówień pochodziło od osób, 
które mego artykułu używały najpierw same, a przekonawszy się o jego dobroci, 
polecały drugim. Gdyby tak nie było, nie byłbym w stanie prowadzić dale] mego 
interesu.

Koszta na wprowadzenie mego artykułu do którego z miast, były większe 
aniżeli zysk z sprzedanego; atoli będąc przekonanym o wielkiej wartoś ti i skutkach 
mego artykułu, spuszczałem się na publiczność, że wzajemnie go sobie polecać bę- 
tzie, przez co wrócą się moje wydatki. Nie omyliłem się też w mojem zaufaniu, 
jak powyższo wyraźnie dowodzi. Nabrawszy otuchy do dalszych postępów w skutek 
rplausu dawanego memu ekstratto i ,  przeniosłem mój interes we większe, wygo
dniejsze lokale i tu, jak przedtem, dopomogły mi dalej zalety mego artykułu. W 
drogim roku otrzymałem zamówienia na blisko 600.000 butelek. Moja teka listów 
stawała się codziennie cięższą od setek, mogę powiedzieć, tysięcy adresów nznanil 
i pism dziękczynnych o moim „Shaker-ekstrakcie" (Seigel’a leczący syrnp). Wzma
cniającym i hczącym środkiem na boleści wątroby, niestrawność i bole żołądka, 
był artykuł, który wprowadziłem do Wielkiej Brytanii i który tam przyjętym był 
z takiem zaufaniem i z tak ogólnym poklaskiem. Przez gruntowne stndja i badanie 
przekonałem się że największa część cierpień, na które indzie w naszym czasie za
padają, powstaje z nieregularnego funkcjonowania żołądka lub wątroby. Znalazłszy, 
zajmując s;ę temi chorobami, środek, o którego wielkiej wartości przekonałem się 
erzez własne doświadczenie w Ameryce, postanowiłem udać się do Europy, spróbo
wać tam także wprowadzić moj .SbSkor-ekstrakt". Muszę tu jednakże osobno zau
ważyć^ że nio przybyłem do Europy jako „awanturnik"; byłem bowiem właśoicie- 
lem wielkiego interesu w Ameryce i miałom więcej niż wystarczające środki na 
moje potrzeby. Mój interes w trzecim roku jeazoze się bardzie] rozszerzył i sama 
sprzed6i w Anglii wynosiła do 6OO.C0O butelek, co z sprzedaną ilością pierwszego 
i drugitgo roku daje ogólną lumę 1,700.000 butelek — w krótkim przeoiągu czasu 
■1 lat i to nieznanego przedtem jeszcze zapalnie środka. Bez jego zalet nie byłoby 
to moźebnem. W Wielkiej Brytanii „Shttker Ekstrakt4 był wzajemnie od samego _ . . .  - -  * . . * - *  . • boipoczątku bardzo polecanym jako środek na oiężkie trawieni., bole wątroby i  żo
łądka, dla tego sądzę, że gotowość z jaką przyjęto „Shżker-Ekstrakt*, oraz ogro-

Odszczególniony
na 13 wystawach 
zawsze wyłącznie 

najwyższemi nagro
dami , na ostatku

e t e r  M  O  1

w Paryżu, 1878
przeciw 43 konku
rentom wyłącznie 
wielkim medalem 

złotym.
1 e  r .

w Christian!! (Norwegia),
kawaler ordern Wasa i St. Olafa , koresp. członek „Societa 
Paris", członek kr. Towarzystwa umiejętności W Drontheim ,
Towarz. lekarzy w Sztokholmie i t. p. Wydawca Pharmacopea Norwegica 1864.

Fabrykant 1 Jedyny dostawca
Moliera najczystszego tranu rybiego Łofoten

(COD LIV E R  OIL)

Cena 

1 z I r.

Marka

ochronna.

Galie. Kasa Oszczędności
Mr

w e  t j w o w t o

zniża z dniem 1. Kwietnia 188!
stopę procentową od wkładek oszczędności

z 5W|0 na 4°|0 rocznie
Zarazem zniża kasa st0P Q  procentową od

a] pożyczek udzielonych na hipotekę dóbr i realności,
b] wszelkich innych pozyczek udzielonych na ekrypta dłużne,
c] rachunków bieżących pokrytych papierami wartościowymi-,
d] zaliczek na zastaw papierów wartościowych (lombard),
e] eskontn weksli, wylosowanych papierów wartościowych, tudzież kuponów.

z G°|0 na 5°0 rocznie
Kasa z w r a c a  kapitały wkładkowe

stosownie do każdoczesnego żądania
1] bezzwłocznie, za potrąceniem eskontu, łjtb też
2] w terminach statutem ustanowionych, za póprzedniem wypowiedzeniem.
Powyższe zniżenie stopy proeentpwej odnosi się do wszystkich bes wyjfltku 

wkładek, pożyczek i zal?czek.
Zniżenie stopy procentowej od pożyczek przytoczonych pod a] 1 b] wchodzi, w życie 

z terminem najbliższej raty płatnej po dniu i *  kwietnia 
M8S1.

JVadWyżka odsetków pobranych według dotychczasowej stopy procen
towej po za dzień 1. kwietnia 1881 od zaliczek na zastaw papierów, jakoteż w eskon- 
m, nie będzie boniftkowauą, a iem_ sąnaein wszelkie należy> 
toicl zapadłe przed dniem 1.  kwietnia M88M obliczy kaw po
dług dawniejszej Stopy- procentowej.

We LWOWIE, dnia 27. stycznia 1881. ’
Dyrekcja.

de la Pharmacie a 
członek honorowy

Przy odbiorze 6 flaszek wysyłka preztą franco. Odprzedającym Odpowiedni rabat: 
Tran ten, Wyrabiany-najetaranniej we własnych Moliera fabrykach Kabe;vnag 

Sta 'fund i GulTig na WTipaeh Lofoty [Norwegia] z czystych wyiznkanycfl wą
trób dorsza i w miejscu wyrobu do flaszek napełniany, ju t  „koloru naturalnego 
jasno żółtawego, ma posmak oliwny", i z powodu swej łatwej staranności zale
canym bywa najmocniej przez pierwsze znakomitości medyczne w kraju i zagra
cą przeciw cierpieniom piersiowym i płneówym: ikrofułCm, ‘liszajom, osłabieniu i t. p.

Dzieciom w krótkim czasie staje się przysmakiem.
Moliera tran sprzedają w pcdługowntych flaszkach oryginalnych, zaopa

trzonych oryginalną etykietą i kapslą 
Należy takie dokładnie baczyć na znaczek ochronny, tuazież na to, że do każdej 
flaszki dodana jest rozprawa BWThran, seine Bereitung u. Yerffllschung.'R9 

Do nabycia wo Wszystkich aptekach i drogeriach monarchii, hnctownie 
zaś w głównym składzie- 1262 4—10

F a n i  E c k h a r d t ,  W ie d e ń ,  I .  W e ih b n r g g ą s s e  8 # .
S k ł - iy  w -  Lwewie Z jg .  Rueker ajpt.. J«k. Piepes apt.. W . M arszałkiew iei kupiec, Karol K liaow les kup. Boebnia F. R eiss apt. 

Bolsobour Karol Schindler apt. B rseiany B. Fadenbeckt kup. Brzesko W. Jaoieek opt. C ierniow ee F. OoIiehOwoki apt. Dobromii Ant. 
Orotow tki apt. Dukla St. D rstk lew ie i spt. Horodenka dr. Rauch pr. lekarz- F. Rubin Seaorr kup. Jarooław W iktor Rohm opt. Jaało 
R#muald Palch apt. Kolum rja F . S id orow i«i apt. Krakaw Jan Jan ifa  kup., W . K ed jk  apt.. A. Siedlecki apt. P od fórte  pod Krakowem 
*• S k ik il ik i  a p t  Praem jal M ,,Krflg kup. Radymno M. Swieckowski apt, R ozdół L. Kornberger apt. R ze ifów  F.. Schaitter et Co- kup. 
Ssmber J. Alekaiewic* apt. Żyw iec A. Blurnentkal »pt. Sieniawa pud Jarosławiem C haia  Bata kup. Stanisławów F, Staoker apt. 
Stryj Leon GŁrtner apt. Sueaawa M. Kareaewski apt. Taruów W Mfildner 1 Sp. kupiec. ZaŁ .ice Br. M ałkowski apt.

mny n» niego popyt są najlepszemi dowodami, że .Shaker-etstrakt4 Jest znakomi
tym środkiem na pomienione cierpienia, aaohęoony przez j»k najsn.komitsza świa
dectwa, jakie otrzymałem, zacząłem iuteres mój rozprzestrzeniać w różnych krajach, 
o czem bliższe szczegóły podam niżej.

Niestrawność, na które „Shftker ekstrakt" jest najlepszym środkiem leczni
czym, napada ms zupełnie niespodzianie, jak złodzizj w uooy.

Paojenci uczuwają boleści w piersi i boku, czasami w krzyżuob; czają z ę po- 
iryml i śpiącymi, w ustach czuć s‘ę daje niemiły smak, mianowieii rauo, rodzaj 
stej flegmy, ooadza się na zębaob i oddech robi się drugim wstrętnym. Apetyt 

. it złabym i żołądek ma uczucie o ężara wielkiego, st dala saś pragnienie nieraz, 
fetóreg > żaden pokarm nie może zaspokoić Oazy są zaspałe j ręoe i nagi ziębną i 
stają się lcpkiemi, jest to istot ii o rodzaj zimnego potu- Pacjent ćsuje się ciągi* 
zmęozonTia, a sen nio daje mz ulgi; po niejakimi czaiło staje »ię nerwowym, ara-* 
źiiwym i ponurfHJ, a umysł je -̂o pełnym j-i»t smutnych przeozne. Gtowa nozuwa 
zawrót, rodzaj zamętu, gdy się nagle podniesie ) kiszki stają się twardemi, a skóra 
nieraz snchą i gorącą. Krew staje się gęrtą i zastałą; białko oka staje się żółtem. 
Częste nastają womity, połączone nieraz z kwaśnym smakiem w ns ch, u innyeh 
znów ze słodkawym smakiem Symptomy te często są połąozone z biciem eeroa tok,
4 P*cient myśli, 4o cierpi na serce. Twara blednie, przed octy zaohodsi mgła i
wielkie •następnie osłabieaio. Po niejakimi cztsie dusi kaszel, najpierw suchy a po 
kilku miesiącach połączony z flegmą zielonkowatą. Wszystkie t#symptomy ni* p#« 
kszują się koniecznie o jednym i tym samym czasie, lecz kolejno, jeden po* dra* 
gim, a zwykle nam  kilka.

Właściciel jU  J . W h i t e  Frankfurt n. M.
8  K  Ł  A  I>  Y :  

we Lwowie: Piefr Mikolasch a p t , K. Krzyżanowski npt., Zyg. Bnoker a p t  
w  P O Z I A I I U :  C z e r w o n a  a p t e k a ,  R y n e k ,  n r .  8 7 ,

O d a l a n ó w :  aptekarz: A lb . H a t h l e s .
S k ł a d y  w  W f e d n i U :  w stsrej c. k aptece polowoj, I  , am Stephans-

platz. Pr. X. 1’lebuua ; w aptece „zim gold. Hirscben", I, Koblmarkt, W. Twerdy, 
w „Engel-Aootbek ", I, Am Hof, C. Haubnera; w apt. „zqp rotheu Krebeon", I, 
am Hohen Markt, A. Eggera; w „Schwam-Apothoke", I, am Schottenring, B. Bi- 
busa; w apt. „zum heil. Lropold", I, Plankengasse, 6, P. Naneteina; w „Mohren- 
Apotheke*. I, Tachlauben, 27, J. Weisa; w aptece „znr heil. Brigltta II, Brigitta- 
platz, Dr. Ehrmenna; w apt „am Rmuweg", III, Ant. Mayera; w apt. „znr heil 
Dreifiltigkeit", III Radeckyplatz, dr. Aleks. Rosenberffa: IV, Wiedenor Hanptstrasie 
Nr. 16. dr. J. Lamatscba; w aptece „zum Kreuz", VII, Mariahilferstrasse 72, K. 
Zayarosa; w aptece „znr flarmherzigkeit, VII, Kaiscrstraue 90, JuL Herbabnego; 
w aptece „zum goldeuen Elephanten4, VII, Stift<asse, Ludwika Lippa; w „St. Anna 
Apotheke", IX. WShringeritrassę, C. Firbasa; IV. Wiedener Hiuptitrasso. 60, apt. 
dr. bchlosser; V. Wienergane, M. Schmied; IX, Porzellaugtsse, 5; 0  Ploy’*che 
Apotheke; 1, Branerstrasse, 5; G. A E Pritz, 4, Droguisten; VII, Mariahilferstrasse, 
106, sp t, D. Seewalds Wittwe. — N a  p r o w i n c j i  nnją aptekarze: Agram: 
apteka M. L. Finsolia. Austerlitz: A. Przikryl. Baden: G Schwarz. Berno: P. Eder. 
bozen: H. Sprettor. Briix-, Perd. Fleck. Droguist. Brody: E Lisika. Cliii; J. Ku- 
pfersohmidt. Deutschbrod: W. Kabelac. Esseg: J. Gobetzky; Oraz Pr. X. 8chihry. 
Gr. Boeskerek-. L. Men -zer; Gyangyós: Perd. Kersitz. Griinburg; Ob. 0 :iter. Jos. 
Miiller. Hermanstadt: Aug. Teutach. H. M. Yasarhcly: Jul. Kiss; Ra Ubai: apte
ka G. Find i.a. D. Edldvar: Józef v. Pap. Gmunden: A. Baymanu. Iglau: V. In- 
derta Innsbruck-. P. Winkler. Kańczugi w Galicji: B Heger. KarUtaAt: apteka 
G. Findeisa. Klagenfurt: P. Birubacher. Kraków. Józef TranctyńskL Krrmr. g. B. 
Khewein. Kuttenberg: Pr. Slawik. Leva [Lerenzj Et. Bolemann. Lubiana; Jul. v. 
Trako :zy. lśn i, A. Hofstattera spadkobiercy i A. Bupport. M. BuchtotU: C. Blo- 
dig. Mdhr. Weisskirćhcn: J Kriegalstain, . Meran: A. Pąn. Milówka w Galicji: M. 
Quirini. Neusdorf befiflem  Kol. Bolfy. Ngifcghaza: Em. Koranyi. Neutitsckein: 
Jul. Neosier. Bansćcua: W. H Graff. Bek  w Galicji; apteka Józefa Gross*. Pilznot 
E. Kaiesr. Praga: apteka Józefa Fdrsta. Poricenuo. Prerau: apteka „sum gold. 
Adler4 Ign. Psota Preszburg: apt. „zur heil. Dreifultiglteit" Pryd. Heinnci, Proti- 
nits\ A. GrieBsł. R ichenberg: Józef t- Ehrli.ih.. Rdift: V. Krans, Drogiflst.*- SaHger- 
bery: Józef Ziegler. Salzburg: dr. v. Sedlitzky, o. k. nadw. aptska. Sehemnitz. Pn 
Sztantay. Sternbęrg w Morawie; A. Fcikl. S t 1‘óltm: Cze. Hsssak. Opawa: A. 
Placbky. Temeszvar: C. M. J oh nera apt. Stait, Hunyadygasse i titofan P. Tarezay, 
apt. St. Mariahilf Węg. Hradisch: Józef Stanek.. Irinifcoieęe: L. y. Alemann. Wa- 
radyń: apteka A. Hoci aingera. Weis: K. Ri hter. Wiener-Keusiadt: apteka Pr.
Eoltscharscba Wirid scbgartcn: Em. Keller, hlansenburg: J. Biti. Leitmeńtz [BSh- 
men] K. Lablzr, KruUtn Apothokp. Liesing: A. Hoss Prtzsburg: Feliks Pis tory, 
Apotheke RotLeu Krebsen". Szeeedin: A. Ko racz. Yillach: Kumps Erben. Znaim: 
E. Scherks.

A 8 T H M A
CVGftfiI® » K,E

PP. G H I H A U L T  e t  C le , Aptekarzy w Paryża,
t, ulios Vlvisane.Wraulk*-' Środki »z do d*li aZywsne przed «r ustmem, w jaklejby niebyły lornite I po-

fhzci, miał? *»wn» s* podstawę belltdon*. nikotynę albo opium
Niedawae doświadczeni* dokonane w Niemczech, s powtórzona w» Francji przekonały, 

w  konopi, hadyjukle z Bengalu (CanaMa Indie*) posiadają wUanoSct skuteciB* do zadzi
wię®** przeciw tej słabości, jak równie* przeciw kas dom nerwowym, suchotom gardlanym, 
zakatarzeniu, ochrypłości i utracie gtoso, nowral^iom twarzy i bezsenności.

Dlą aalkakoi, licznych fałszerstw] naśiadcwntutwa, żądaó»by stempel rządowy Łrąn- 
cuzkl koloru niebieskiego. Jtóeownie do prawa z 2G Listopada t97J, marka fabrycznat pod- 

r ptś GRUIA ULT st COlSP. znajdow.hy ns ,odnęi etykled*. w .
cn w P0L3CE i■Dostać fnotna w gtdwnpcft aptekach w i i  w A U8TRTI.

W e L  * ow ie ho nabycia w  aptekoah pp. 
J. Beisora.

PiotraliM ikolaeoho, Ł.  Hackera

TH. BRETA fabryka wyrobów żelaznych w OTTYNII,
D i s  w ł a ś c i c i e l i  d ó b r  1 p r a e m y i l o w c A f f ,

(telegraf, poczta 1 stacja kolei) ilostorc a wszelkiego rodzajn narzędzi roi- 
niezych i  m aszynowych zupełnych nriądzeń do młynów i tartaków, gor/e lń , 
odlewów budowlanych i maśzyno wyoh ltp . Z i  w zg ię ła  na znacznie u lep
szone urządzenia i m ijąa zdolnych robotników  zapewnia aię szybki* usku
tecznieniu zleceń 1609 1— 0

■ę :'V
U. k- uprz. gal. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
w© Lwowie 

wydaje
Od dnia t* stycznia 1881 począwszy

proc płatne w 30 dni po wypowiedzeniu
■* ^  i? n

Wszystkie znajdujące się jeszcze w oblega 4 1/, pro
centowe Asy gnaty kasowe t 60-dniowom wypowiodre- 
niem, będ% oprocentowana Dd dnfa 1. Iliaroa 1881 
począw szy tylko po 4°/0 z zatrzymanie a  dotychczaso- 

i wego terminu wypowiedzenia,
Lwów 1. stycznia 1881.

I)y ret c ja.
(Przedruk nie będzie opłaconyj.

Wydawoy i właściciele J. Dobrsański i K. Otoman. Odpowiedzialny redaktor J. Dobrzański. drukami „Ga*. Nar.”  pod zarządem A. Skerla.
AB,


